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Podniesiemy wydajność pracy, skrócimy terminy robót,
będziemy jeszcze lepiej i wydajniej pracować

— mówiq robotnicy fabryk i budów Lubelszczyzny 
w  odpow iedzi n a  uchw ałę  Rządu

Coraz potężniejszą falą napływają do nas meldunki o nowych zo­
bowiązaniach produkcyjnych podejmowanych przez robotników z fa­
bryk i budów, którzy wzrostem wydajności pracy chcą dać wyraz 
właściwemu zrozumieniu uchwały Rady Ministrów.

Robotnicy I  Oddziału E lektro­
technicznego D O K P podejmując 
zobowiązanie podniesienia w yda jno­
ści swej pracy oświadczyli:

„Zdajemy sobie sprawą z tego, 
że nowa uchwała jest wyrazem 
głębokiej troski naszego Rządu
o warunki bytowe ludzi pracy. 
W  tej walce o dobrobyt naszej 
Ojczyzny musimy i my wziąć 
aktywny udział, naszą codzienną 
pracą przyczyniać się do szybszego 
wykonania planów produkcyj­
nych".
Pracownicy Odcinków Zabezpie­

czenia Ruchu Pociągów, Energetyki 
E lektrycznej, Teletechniki i  Aku- 
mulatorni Pomocniczej postanowili: 

„Wykonamy poza normalnym 
planem produkcyjnym instalację 
elektryczną do prostownika ła­
downi zabezpieczenia ruchu po­
ciągów. Skrócimy rozbudowę 
oświetlenia na składzie opalu o 
15 dni, zmontujemy centralne ze­
gary węzła i Dyrekcji OKP rlo 
dnia 15.11 br.‘‘.

M URARZE  Z  H RUBIESZO W A  
PO D W Y ŻSZĄ  W YDAJNOŚĆ  
PR AC Y  DO 200%

Brygady murarskie ZBM  zatru­
dnione przy budowie ZO R w  Hru­
bieszowie: W lizły , W ójcika, W eso­
łowskiego, Janczuka, Sędzickiego, 
Łapy  i innych postanowiły dla po­
parcia uchwały zwiększyć w yd a j­
ność pracy do 200% normy.

Pozw oli to na szybsze wykonanie 
planów produkcyjnych i przedter­
m inowe oddanie do użytku domów 
robotniczych.

Dotychczas załoga W arsztatów 
Slusarsko-Mechanicznych ZBM  w y ­
konywała przeciętnie 150% normy. 
Chcąc zadokumentować swe popar­

cie dla uchwały Rządu postanowiła 
ona osiągać 200% normy.

Zobowiązanie takie, podjęły bry­
gady Blachaniego, M ireckiego, 
Adamka, Zaborskiego, Raka, Pru ­
saka, Madeja i Sawickiego.

Dzięki wysiłkom  robotników tych 
brygad W SM  zaoszczędzą poważne 
kwoty.
NIE ZABR AK ŁO  I ROBOTNIKÓW  
Z FSC IM. BO LESŁAW A BIERUTA

Znany przodownik pracy i racjo­
nalizator FSC im. Bolesława Bieru­

ta, Stanisław Zagórski, postanowił 
dla poparcia uchwały jeszcze wydaj 
niej, ofiarn iej pracować nad now y­
mi wynalazkam i i usprawnieniami, 
aby tym  sposobem przyczynić się 
do przyspieszenia produkcji i ułat­
wienia pracy robotników.

Brygada Zagórskiego podniesie 
wydajność pracy z 240% do 270%.

Również brygada Tadeusza Saga- 
dyna zobowiązała się zamiast dotych 
czasowych 258% normy w ykony­
wać 270% normy.

Natom iast Jan Gładysz i jego bry 
gada skróci o  8 dni wykonanie pia­
skownic dla Fabryki Samochodów 
w  Starachowicach.

Nowe watunki skupu żywca i mleka
bodźcem do cora z lepszego ro zwoju  hodowli

Uchwała Rządu z dnia 3. I. br. 
oraz cały szereg zarządzeń z nią 
związanych zapewniają chłopom 
bardzo korzystne warunki sprzeda­
ży ziem iopłodów. Dobra cena żywca 
i m leka, prawo nabycia w ęgla  i śru­
ty po odstawieniu tuczników oraz 
możność swobodnego dysponowania 
nadwyżkam i przyczynią się nieba­
wem  do lepszego rozwoju hodowli 
świń i do zwiększenia produkcji i 
odstawy mleka. Dzięki temu polep­
szy się zaopatrzenie . miast w  żyw ­
ność.

Już obecnie w idać wzrost zainte­
resowania chłopów warunkami sku­
pu świń i znacznie zwiększony do­
p ływ  tuczników do punktów skupu. 
Np. do punktu skupu w  Wysokiem  
(pow. Krasnystaw) dnia 14. I. do po­
łudnia dostarczono 39 sztuk świń, 
podczas gdy w  ub. środę punkt ten 
przez cały dzień przyjął tylko 10 szt. 
W ie le  trafia się takich sztuk, które 
są zaliczane do kl. I  —  producenci
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W  LFW  PO W T A R ZA JĄ  STARE BŁĘDY
Z rytmicznością produkcji w  Lubelskich Fabrykach W ag już 

od szeregu miesięcy było źie. Występowało tu regularnie co mie­
siąc następujące zjawisko: pierwsza dekada —  to okres bezprzy­
kładnie ospałej pracy, druga dekada —  praca trochę nabiera 
tempa, wreszcie w trzeciej dekadzie następuje zryw, pracuje się 
po kilkanaście godzin na dobę, wykonując olbrzymią część planu 
miesięcznego w  godzinach nadliczbowych. Czy taka praca mogła 
wyjść zakładowi na korzyść? Jasne, że nie. Zresztą przekonała się 
o tym załoga LFW, w  ciągu szeregu miesięcy ub. roku, nie wyko­
nując planu.

Niestety, nie wyciągnięto z tego należytych wniosków. Zamiast 
od pierwszego dnia nowego roku rozpocząć watkę o pełne wyko­
nanie planów dziennych, załogi LFW  znów osłabiły w pierwszej 
dekadzie tempo produkcji i znów planu dekadowego nie wyko­
nały.

W  ciągu 10 dni ogółem zakład wykonał 29% planu miesięcz­
nego. Wykonanie planu przez poszczególne zakłady kształtuje się 
następująco:

zakład Nr 1 80% planu dekadowego, 
zakład Nr Z 86% planu dekadowego, 
zakład N r 3 98% planu dekadowego,

DLACZEGO K A R T Y  PR AC Y LEŻĄ  W  SZUFLADACH?
Dyrekcja LFW  wprowadziła z początkiem br. nowe akordowe 

karty pracy. Rozprowadzono je do poszczególnych zakładów i na 
tym się skończyło. Nie zorganizowano narad roboczych, na któ­
rych należało wyjaśnić korzyści i sposób wprowadzenia nowych 
kart pracy. Karty oczywiście powędrowały do szuflad, a brygadie­
rzy absolutnie ich nie stosują.

Skutkiem tego akordowanie robót praktycznie jest tylko fikcją, 
a praca robotnika jest occniana „na oko“ przez brygadzistę (nic 
Zawsze oczywiście sprawiedliwie), co powoduje słuszne niezadowo­
lenie.

TO W AR ZYSZE  Z  LFW ! M USICIE W RESZCIE PR ZEŁAM AĆ  
STARE BŁĘDY, W A LC ZY Ć  O PEŁNE W YK O R ZYSTANIE  RO­
BOCZEGO DNIA, O ŚCISŁE ZASTO SO W ANIE  K ART PRACY. 
TO JEDYNA DROGA DO ZW YCIĘSKIEGO  W Y K O N A N IA  P L A ­
N Ó W  PRODUKCYJNYCH  I DO ZW IĘK SZENIA  W ASZYC H  Z A ­
ROBKÓW.

otrzym ują za nie wysoką cenę.
Chłopi korzystając z opłacalnych 

cen żywca przywożą na punkty sku­
pu sztuki ponadplanowe, za które 
uzyskują ceny wolnorynkowe. Np. 
Andrzej Kuryło z Biskupia (gm. 
W ysokie) obowiązkowe dostawy mógł 
wykonać w  kwietniu i grudniu, le ’.z 
już w  dniu 14 bm. sprzedał sztukę 
bekonową.

Większość chłopów chce jak na j­
prędzej w yw iązać się z obowiązko­
wych dostaw, aby mieć później moż­
ność sprzedaży swych nadwyżek po 
cenach wolnorynkowych.

* *  *

Nowe, korzystne warunki skupu 
mleka, dzięki którym  rolnik po w y ­
konaniu dostaw obowiązkowych uzy­
ska za m leko dostarczone ponad plan 
wyższą cenę, sprawiły, że również 
dostawy mleka do zlewni znacznie 
wzrosły. Tak w ięc do zlewni w  W y­
sokiem dostarczono w  dniach 1 i 2 
stycznia —  184 1 mleka, a w  dniach 
5 i 6 stycznia —  269 1. Za m leko do­
starczone ponad plan zlewnia płaci 
1,60 zł za litr  (m leko odtłuszczone 
zabiera rolnik z powrotem ). Dobra 
cena m leka daje duże korzyści ro l­
nikom i zachęca ich do szybkiego 
w yw iązania się z obowiązkowych 
dostaw, a następnie do sprzedaży 
jak najw iększej ilości ponad plan.

Gminna Spółdzielnia w  Wysokiem, 
w  myśl zarządzenia M inisterstwa 
Handlu Wewnętrznego, ułatw i chło­
pom zbywanie nadwyżek mięsnych, 
kupując od nich mięso z uboju go­
spodarczego lub um ożliw iając im 
detaliczną sprzedaż na własną rękę 
przez wypożyczenie wag, fartuchów, 
dostarczenie papieru do pakowania.

Pisząc o osiągnięciach należy jednocze­
śnie przestrzec GRN, CUS, GS, że nie wolno 
nie doceniać znaczenia kontraktacji. Jak 
dotychczas sprawa ta Jest traktowana 
marginesowo, co jest oczywiście niesłusz­
ne. N ie można patrzeć obojętnie, na to, 
że w bieżącym roku ani jedna sztuka nie 
została Jeszcze zakontraktowana. Spopu­
laryzowaniem kontraktacji obok agentów 
powinni zająć się aktywiści, organizacje 
polityczne 1 społeczne, jak  też pracowni­
cy CUS 1 GS.

Wałczymy o nowe sukcesy
„Każdy dzień, każda godzina przynosi nowe dowody 
naszej prężności i naszych rosnących, niewyczerpa­
nych sił w budowaniu nowego życia...''

(B IE R U T)
Taki nowy dowód prężności i niewyczerpanych sił dały dni, 

które dzielą nas od opublikowania uchwały Rządu z 3 stycznia br. 
Oto znikły kolejk i przed sklepami, i bo nie dlatego, że w  sklepach 
—  jak to dawniej bywało —  zabrakfo towaru; każdy może kupić w  
dowolnej ilości to, co mu potrzebne. A  i na wolnym  rynku ceny nie 
podskoczyły, przeciwnie, niejeden ppodukt można teraz kupić po 
cenie niższej niż w  handlu uspołecznionym. Solidarna jest bowiem 
postawa społeczeństwa, które nie chce w ięcej być ofiarą spekulan­
tów. W iększą też troskę przejaw ia sprzeda w  *ja uspołecznionego skle­
pu o to, by człowiek pracy, twórca bogactw i siły narodu był za­
dowolony, by chętnie i z ufnością do sklepu przychodził.

Przodujące zakłady naszego kraju dobrze zrozumiały wska­
zania uchwały, że najskuteczniejszą drogą podnoszenia zarobków 
klasy robotniczej i ogólnego dochodu państwa jest walka o wzrost 
wydajności pracy. Podobnie przodujący chłopi pracujący zrozumieli, 
że drogą do dalszego uniezależnienia się od kułaka i podnoszenia swe­
go poziomu życia jest takie gospodarowanie, które pozwala szybciej 
spełnić obowiązki wobec państwa oraz w ięcej wyprodukować nad­
wyżek dla bezpośredniej sprzedaży konsumentowi.

Gdzie leży źródło tak szybkich sukcesów, osiągniętych już w  
pierwszych zaledwie dniach realizacji doniosłej uchwały Rządu?

Leży ono po pierwsze w  słuszności tej uchwały, w  tym, że jest 
ona zgodna z Program em  Frontu Narodowego i wynika z jego zało­
żeń.

Leży ono w  tym, że słuszna jest. polityka nasiej partii, że wska­
zany przez towarzysza Bieruta na V II  Plenum K C  kierunek waliki
0 usunięcie naszych trudności budownictwa socjalistycznego jest 
kierunkiem, który prowadzi prosto do celu, prowadza do stałego pod­
noszenia warunków życia materialnego i kulturalnego narodu.

I jak w  każdej ważnej w  życiu narodu chwili tak i obecnie 
nasza partia, czołowa siła Frontu Narodowego, zdała piękny egza­
min dojrzałości politycznej, ofiarności i zdyscyplinowania. Dziesiątki 
tysięcy członków partii uczestniczyło i uczestniczy w  realizacji uchwa­
ły. Ich praca w  pierwszych trudnych dniach po ogłoszeniu uchwały 
pociągnęła za sobą szerokie rzesze pracowników aparatu handlowe­
go do szybkiego, sprawnego przeprowadzenia remanentów i sporzą. 
dzenia nowych cenników. Troska o to, aby ną rynku ani przez 
chw ilę nie było zakłóceń oraz sprawność w  pracy budziła podziw
1 wdzięczność każdego człowieka w  Polsce.

Jakże bojowo i ofiarnie P ZPR -ow cy  w raz z innym i działa­
czami Frontu Narodowego nieśli pierwsze słowa prawdy o w ielkim  
znaczeniu uchwały Rządu. Dzięki ich pracy ludność nie pozwoliła 
spekulantom podnieść głowy. Solidarnie wvdala im walkę, która 
ma uniem ożliw ić szkodnikom tuczenie się kosztem cudzej pracy.

Dziesiątki tysięcy członków partii jeszcze raz dowiodły, że są 
świadomymi bojownikam i w ielk iej idei przeobrażenia Polski w  roz­
kw itający kraj socjalizmu, dowiodły, że coraiz głębiej rozumieją 
w ie lk i polityczny sens klasowy naszych zadań ekonomicznych i każ­
dego posunięcia Rządu w  tej dziedzinie.

(C. d. na srfcr. 2)

Przyznanie wysokich odznaczeń
zespołom  i artystom  

biorącym udział w występach w ZSRR
W A R SZA W A  (PAP). Uchwałą Rady Państwa z dnia 15 stycznia, 

1953 r. nadane zostały wysokie odznaczenia państwowe polskim zes­
połom i solistom, biorącym udział w  występach artystycznych na te­
renie Związku Radzieckiego.

Orderem ,,Sztandaru Pracy" I 
klasy został odznaczony zespół 
Państowcj Opery Im. Stanisława 
Moniuszki w  Poznaniu za wybitne 
osiągnięcia artystyczne oraz za 
popularyzację polskiej sztuki ope­
rowej w  kraju i za granicą, a 
zwłaszcza za w ysok i poziom ideo­
w o -  artystyczny przedstawień ope 
rowych w  M oskw ie w  dniach od 
13 grudnia 1952 r. do 12 stycznia 
1953 r.

Orderem „Sztandaru Pracy’* II
klasy został odznaczony Państwo­
w y  Ludowy zespól Pieśni ł Tańca 
„Mazowsze1* za wysoce artystycz­
ne opracowanie i wzbogacenie pol­
skich pieśni i  tańców ludowych, 
upowszechnienie ich w  kraju i  po­
pularyzację za granicą, zwłaszcza 
w  dniach od 3 do 12 stycznia br. w  
Moskwie.

Orderem ,,Sztandaru Pracy*' I 
klasy został odznaczony dyrektor i 
k ierownik artystyczny Państwowej 
Opery w  Poznaniu prof. Walerian 
Bierdiajew za w yb itny wkład pra­
cy w  przygotowanie zespołu opero­
wego do występów w  Moskwie, jak 
również za systematyczne podno­
szenie poziomu artystycznego opery.

Orderem „Sztandar Pracy" I 
klasy została odznaczona na jw y-

W  telegraficznym skrócie
* Prasa donosi, że strajk 30 tysięcy 

włókniarzy R io  de Janeiro (Brazylia) 
trwa. Strajkuje również 40.200 robotników 
przemysłu włókienniczego w stanic Santa 
Catarina i tysiąc robotników Hipodromu 
w Sao Paulo. Strajkujący domagają się 
poprawy warunków pracy

* Eisenhower m ianował rektora U n i­
wersytetu w Harvard Conanta Wysokim 
Komisarzem amerykańskim w Niemczech 
zachodnich. Conant wyraził zgodę na 
przyjęcie tego stanowiska i zapowiedział 
swój wyjazd do Bonn Jeszcze w styczniu 
br.

*  W  szybkim tem pie rośnie pierwsze 
socjalistyczne miasto na Węgrzech — Sta- 
linwarosz. W 1952 r. wzniesiono tutaj kil 
ka dzielnic mieszkaniowych, wyrosły też 
nowe hale kombinatu hutniczego im. Sta­
lina. Budowniczowie kombinatu prawie 
na dwa miesiące przed term inem oddali 
do eksploatacji fabrykę cegieł ogniotrwa­
łych.

* Jak donosi dziennik ,,Unita‘\ w  ca­
łych Włoszech odbywają się manifestacje 
na znak protestu przeciwko rządowemu 
projektow i „re form y" ordynacji wybor­
czej .

* W  Mieście Grigny (dep. Rhone) od­
były się uzupełniające wybory miejskie. 
Znamienny sukces odniosła lista komu­
nistyczna, zdobywając 55,6 proc. głosów 
1 wszystkie 4 wakujące mandaty. Należy 
podkreślić, że dotychczas w radzie m ie j­
skiej Grigny zasiadał tylko 1 radny — 
komunista.

* W Herne (N iem cy zachodnie) odby­
ła się konferencja obrońców pokoju, w 
której wzięli udział delegaci na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju we W iedniu 
z północnej W estfalii nadburmistrz Muen 
chen — Gladbach — W iichelm  Elfes. prof. 
Maria Fassbinder, duchowny z Duisburga, 
Essen oraz pisarz niem iecki Arnold Nau- 
mann.

Konferencja powołała kom itet, którego 
zadaniem Jest zapoznanie ludności Na­
drenii z uchwałami Kongresu Wiedeńskie
go.

* Od przeszło 9 miesięcy trwa proces 
13 przywódców Komunistycznej Partii 
USA. zainscenizowany przez ameryscaz5!- 
skie koła rcadzące w celu zdławienia par­
tii i wszelkich ruchów postępowych w 
kraju.

W  ubiegłym tygodniu zakończyły się 
przemówienia obrońców.

bitniejsza polska pianistka m łode­
go pokolenia Halina Czerny -  Ste­
fańska, za w yb itny wkład pracy, 
stałe podnoszenie poziomu swej 
sztuki pianistycznej i  popularyza­
cję polskiego repertuaru fortepia­
nowego w  kraju i za granicą.

Krzyżem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski została odznaczona: 
Wanda Wiłkomirska, artystka- 
skrzypaczka, laureatka II Konkur­
su Skrzypcowego im. Henryka W ie­
niawskiego oraz w ielu innych kon­
kursów międzynarodowych.

Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni zos­
tali w yb itn i polscy soliści opero­
w i: Maria Fołtyn, artystka -  śpie­
waczka, solistka Państw owej Ope­
ry  w  W arszawie,

Antonina Kawecka, artystka-śpie 
waczka, solistka Państwowej opery 
im. Stanisława Moniuszki w  Poz­
naniu,

Wacław Domłeniecki, artysta-
śpiewak, solista Państwowej Ope­
ry  im. St. Moniuszki w  Poznaniu,

Aleksander Klonowski, artysta- 
śpiewak, solista Państw owej Ope­
ry im. Stanisława Moniuszki w  
Poznaniu.

Ponadto nadane zostały odznaczę 
nia państwowe szeregu innym  w y ­
bitnym  artystom Opery Poznań­
skiej.

Nowi podsekretarze stanu
w Min. Przemysłu Chemicznego

W A R S Z A W A  (P A P ). Prezes Ra­
dy M inistrów m ianował ob. Kazim ie­
rza O lszewskiego podsekretarzem 
stanu w  M inisterstw ie Przemysłu 
Chemicznego.

•  *  *

W A R S Z A W A  (P A P ). —  Prezes 
Rady M inistrów  m ianował ob. inż. 
Adama Kowalskiego podsekretarzem 
stanu w  M inisterstwie Przemysłu 
Chemicznego.
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WT związku z ogólnokrajowym 24-go-
dzinnym  stra jk iem  kolejarzy we 
Włoszech, od północy 13 bm. wstrzy­
many został tu całym kraju ruch  
kolejowy. W  strajku bierze udział 
około 200 tysięcy pracowników kolei 
państwowych, domagając się poprą-  

wy warunków pracy.

W całych Kiemczech zachodnich
rośnie opór społeczeństwa

przeć wko ra ty ! kacji u k ła dó w  wojennych
B E R LIN  (P A P ), Agencja  A D N  donosi •  dalszych protestach

ludności N iem iec zachodnich i NRD  przeciwko próbom narzucenia
narodowi niemieckiemu m ilitarys tycznych układów, zawartych 
przez reżim  boński z m ocarstwam i zachodnimi.

Delegaci na konferencją stocz- > protestacyjny przeciwko polityce

N O W Y  Ś R O D E K  L O K O M O C J I  
D E G A S PE R V E G O

niowców Szlezw ik —  Holsztynu, 
zwołaną przez organizacją „Z gro ­
madzenie N iem ieckie", w  imieniu 
swych towarzyszy pracy w ezw a li 
deputowanych do parlamentu boń­
skiego, aby nie dopuścili do ra­
ty fikacji układów bońskiego i pa­
ryskiego. Również delegaci zakła­
dów pracy Szlezw ik  -  Holsztynu 
na kon ferencji zwołanej przez 
N iem iecki Kom itet Robotniczy w y ­
pow iedzieli się przeciwko zdra­
dzieckiej polityce rządu bońskiego 
oraz przeciwko próbom narzucenia 
narodow i niem ieckiemu —  w brew  
jego w o li —  haniebnych układów 
wojennych.

W  w ie lk ie j hali na dworcu g łów ­
nym w  Hamburgu m łodzi bo jow n i­
cy o pokój zorganizowali w iec

v m i m
PA N O W IE  generałowie i puł­

kownicy amerykańskiego 
■wywiadu znajdują się teraz w  na­
der osobliwej sytuacji. Ich głębo­
kie tajemnice, owoc wieloletnich 
trudćw, rezultat milionowych wy­
datków, dokumenty, które zgodnie 
z wszelkimi prawidłiami szpiegow­
skiej roboty nie powinny nigdy uj_ 
rżeć światła dziennego —  są publi­
kowane... w  polskiej prasie codzien 
aej.

Trzeha pewnej odwagi cywilnej 1 
charakteru, b -  przyznać się do kię 
sk i Nie dziwi więc nikogo, że 
sapiedzy z „Głosu Ameryki11, „Wol 
nej Europy" nabrali wody do ust 

Ale, o ile panowie Bedelll Smith, 
Allan Dulle* i im podobni mogą 
sobie powiedzieć: „tę partię prze­
graliśmy, będziemy próbować in­
nymi drogami zorganizować szpie­
gostwo na terenie Polski", 0 tyle 
tuziny generałów, pułkowników, 
premierów, prezydentów z emigra­
cyjnego chlewika mogą sobie po­
wiedzieć jedynie:

„Jesteśmy skompromitowani z 
kretesem. Któt teraz zechce nas 
finansować? Zgłosić się teraz do 
Amerykanów, to narazić się na 
kopniaka: Z  czego więc będziemy 
tyć?".

I  niejednemu zgranemu bankru­
towi, w  chwilach głębokiego kat­
zenjammeru plączą się słowa, któ­
re zapamiętał z „Wesela" Wyspiań­
skiego:

„Ostał ci się ino sznur".
Ale, ponieważ zoologia nie zna 

wypadków popełniania samobójstw 
przes nierogacizną, dlatego też nie 
otrzymaliśmy wiadomości o na­
głych zgonach wśród wyliniałych 
polityki er ów urzędujących w  ba- 
rze „Pod białym koniem" i wielu 
innych knajpach Londynu i Nowe­
go Jorku.

Jeden z nich natomiast postano­
wił zadać kłiam słusznemu powie­
dzeniu, że w  domu powieszonego 
nie mówi sdę o sznurze. Jest nim 
pan August Zaleski. Postanowił on 
palnąć mówkę o niestosowności 
przyjmowania pieniędzy od obcych 
państw! ,

Pan August, jak wynika z ujaw  
nlonych dokumentów WiN, nie 
zawsze był takim Katonem, jakim 
się chciał przedstawić 1 stycznia 
1953 roku.

Kiedy Maciołek sondował jego 
opinię, czy powinien przyjąć dolar 
ki z amerykańskiego wywiadu i 
podpisać umowę zobowiązującą 
W iN do szpiegostwa na rzecz ame­
rykańskiego imperializmu, wyraził 
zgodę.

J a k  wam wiadomo —  pisnę Ma­
ciołek do Kowalskiego —  zgodę na 
co wyraził Zych (pseudonim Zale- 
rfcieęo w  winowskim gdyfrae) jetz- 
cze w 1947 r. to obecności urzędu­
jącego Bronisława" (Bora-Komo­
rowski ego).

W  r. 1953 sytuacja się zmieniła. 
Pian Zaleski odziany we Irak po­
wiedział co następuje:

„Wszelkie przyjmowanie pienię­
dzy obcych inaczej, jak w drodze 
pożyczki państwowej grozi z cza.

0 »przyjmowuniii 
obcych p!eniędzy»

sem stworzeniem zależności od ob­
cych czynników. Pom imo najmoc­
niejszych postanowień i najlep­
szych intencji ludzi przyjm ujących 
pieniądze obce wytwarza się z cza 
sem taki stan psychiczny, którem u  
rzadko ty lko oprzeć się mogą na­
wet ci, którzy uważają się za naj­
siln iejszych".

Dlaczego pan August złamał złotą za­
sadę, te  w domu powieszonego nie mó­
w i się o sznurie? Przy czym złamał ją  
wbrew przykładowi z góry, danemu 
przez jego przełożonych w szpiegowskim 
fachu z kierownictwa wywiadu amery­
kańskiego.

Uczynił to dlatego, te  przemawiając 
do ścisłego grona wytrawnych i wtajem  
niczonych we wszystko agentów i szpie­
gów wywiadu amerykańskiego, których 
„w sypa" boli 1 stawia wobec grofcby u- 
traty kawałka chleba, nie m ógł nie po­
ruszyć tak tyctowej dla swych słucha­
czy sprawy. Zdawało mu się, te  Jedno- 
ezełn le zdoła się wylsać tanim  kosztem 
przed szerszą publicznością.

W  Istocie rzeczy przemówienie Zale­
skiego jest cennym potw ierdzeniem  (ak 
tów dawno znanych polskiej op in ii pu­
blicznej, faktów  ujawnionych w opubli­
kowanych w prasie dokumentach WiN.

Takiego celu —  potwierdzenia auten­
tyczności faktów  zdrady 1 haniebnego 
upodlenia — rzecz jasna Zaleski nie 
m ógł sobie stawiać. Cel ten został Jed­
nak ie osiągnięty m imo woli i wbrew 
łajdackim  intencjom  p. Augusta.

Mat.

wojennej Adenauera. W  hali u- 
mieszczono transparent z napisem: 
„N a leży  obalić rząd Adenauera"!

Polic ja  Hamburga aresztowała 
kilku uczestników wiecu.

M łodzi robotnicy z Gladbeck 
przesłali list do deputowanego do 
Bundestagu, Hagena, w  którym  
w zyw ają  go, aby głosował prze­
ciwko ra ty fikacji układów w ojen ­
nych. Ratyfikacja  —  stwierdza list 
—  uniem ożliw iłaby przywrócenie 
jedności naszej o jczyzny na dro­
dze pokojowej. M łodzież niem iec­
ka nie chce ginąć w interesie 
amerykańskich wyzyskiwaczy, lecz 
pragnie budować szczęśliwą przy­
szłość w  zjednoczonych, pokojo­
wych, 1 demokratycznych N iem ­
czech.

K ierow n ictw o Niemieckiej Demo­
kratycznej Partii Chłopskiej (DBD) 
apeluje do deputowanych do Bun­
destagu z okręgów  wiejskich, aby 
w alczy li o podjęcie rozm ów m ię­
dzy przedstaw icielam i ze wschodu 
i  zachodu N iem iec oraz o podjęcie 
przez Bundestag debaty w  spra­
w ie  propozycji Izby  Ludow ej NRD.

W iele  listów  i depesz protestacyj 
nych przesłali do deputowanych do 
parlamentu bońskiego robotnicy 
Turyngii. W zyw a ją  oni Bundestag, 
aby odrzucił w  trzecim  czytaniu 
układy m ilitarystyczne podpisane 
w  Bonn i Paryżu.
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Zaostrzenie się sprzeczności
m iędzy  im p e r ia l i s ta m i

w związku z projektem utworzenia »aim ii eu rop e jsk ie j
M O SK W A  (P A P ) .  —  W artykule na temat zaostrzenia się walki 

wokół projektu utworzenia „arm ii europejskiej“  dziennik .,Prawdas“  

pisze m. in .:

„arm ię europejską" jako form ę 
„pojednania" m iędzy Francją a 
Niemcami zaęhodnimi. W ypadki 
dowiodły jednak, że podczas mon­
towania „arm ii eurowejskiej" 

wspólnocie obronnej" me posunęła ! sprzeczności m iędzy kapitalistam i 
się ani o krok naprzód. Jest tak J Francji i N iem iec zachodnich nie

Pom im o pogróżek imperialistów 
amerykańskich pod adresem kra jów  
zachodnio-europejskich, sprawa ra­
ty fikacji układu bońskiego i układu 
paryskiego o tzw. „europejskiej

przede wszystkim  dlatego, że prze­
ciw ko agresywnym  planom Stanów 
Zjednoczonych występują masy lu­
dowe Francji i N iem iec zachodnich.

Poważną przeszkodą na drodze do 
ra ty fikac ji „układu ogólnego" i  
układu paryskiego są również wzma 
gające się sprzeczności m iędzy im ­
perialistam i zachodnio-niemieckimi 
i  francuskimi. Rozw ój wydarzeń 
wykazał, że amerykański sztab ge­
neralny rezerwuje m ilitarys tom 
zachodnio-niemieckim  kierowniczą 
rolę w  „arm ii europejskiej". Taka 
perspektywa przeraża burżuazję

tylko nie załagodziły się, lecz prze­
ciwnie zaostrzają się z każdym 
dniem. Zmuszeni są uznać to bur- 
żuazyjni komentatorzy polityczni.

Am erykańskie koła rządzące zda­
ją sobie sprawę, że czai pracuje 
przeciwko nim, że z każdym  dniem 
rozszerza się walka ludności N ie­
miec zachodnich przeciwko polityce 
zdrady narodowej, prowadzonej 
przez rząd boński.

Przypom inając oświadczenie Ade­
nauera z dnia 12 stycznia, w  któ­
rym m ówił on o  bezwzględnej ko­
nieczności przyspieszenia ra ty fika-

francuską. Toteż francuskie koła c ji układów z Bonn i Paryża, jak 
rządzące wysuwają coraz częściej i również fakt, że w  tym samym cza
kwestię zrew idowania tekstów ukła 
dów  z Bonn i  Paryża. Magnaci Za­
głębia Ruhry uważają ze swej stro­
ny, że w  obecnych warunkach m o­
gliby, dzięki protekcji amerykań­
skich kół rządzących, wytargować 
dla siebie bardziej korzystne w a­
runki, an iżeli te, na jakich zawarto 
układ rok temu.

Warto tu przypomnieć, że propa­
ganda amerykańska wychwalała

Dz;enn.k » F i g a r o «  skazany za nieumieszczenie
sprostowania Jatąties Duclo*‘a

PA R Y Ż  (PAP). —  Jak wiadomo, I zdemaskował i napiętnował te osz-
dziennik „F iga ro " zamieścił w  lip - 
cu 1952 r. w y ją tk i z zeszytu, zaw ie­
rającego notatki osobiste Jacques 
Duclos. Zeszytem tym zawładnęła 
policja podczas aresztowania sekre­
tarza generalnego F P K  dnia 23 ma­
ja ub. r. Zamieszczając notatki dzień 
nik bezceremonialnie je 's fa łszow a ł, 
zaopatrując je  jednocześnie w  osz­
czercze komentarze.

Jacąues Duclos wystosował do 
dyrektora „F igaro " list, w  którym

czerstwa. Wobec tego, że „F igaro ' 
odmówił opublikowania listu, Duclos 
skierował sprawę na drogę sądową.

X V II  sąd karny Paryża rozpatry­
wał obecnie skargę Duclos i skazał 
dyrektora „F igaro " P ierre Brissona 
na 6.000 fr. grzywny. Sąd nakazał 
również opublikowanie na łamach 
„F igaro " pełnego tekstu listu Duclos 
na tym samym miejscu i tym i sa­
mymi czcionkami, co sfałszowane 
notatki, tj. na pierwszej stronie.

sie wystąpiły na rzecz jak  naj­
rychlejszego zatwierdzenia układu
0 „europejskiej wspólnocie obron­
n e j" oficjalne koła francuskie —  
dziennik pisze dalej:

Uważni obserwatorzy nie mogli 
jednak nie spostrzec, że w  Bonn
1 w  Paryżu utrzymuje się więcej 
niż oziębły stosunek do obecnego 
projektu utworzenia „armii euro­
pejskiej". Charakterystyczne jest 
oświadczenie Adenauera, ie Niemcy 
eachodnie rezerwują sobie możność 
późniejszej rewizji tych artykułów  
układów, które w przyszłości będą 
krępujące dla odwetowców boń- 
skich. Co się tyczy Francji —  
pisze na zakończenie dziennik —  
to podyktowana z Waszyngtonu de­
cyzja przyspieszenia układu o utwo­
rzeniu „armii europejskiej*1 spotyka 
się z coraz większym oporem naj­
szerszych kół, nie wyłączając bur- 
żuazyjnych, Szeroka francuska opi­
nia publiczna stanowczo domaga się 
zrezygnowania z projektu „armii 
europejskiej" w  całości.

Walczymy o nowe sukcesy
(C iąg dalszy ze str. 1) 

Ogromny sukces pracy naszej 
Partii jest bezsporny, ale właśnie 
ten sukces niesie w  sobie poważne 
niebezpieczeństwo dla naszych in­
stancji i  organizacji partyjnych 
Niebezpieczeństvyem tym jest uczu­
cie samouspokojenia. Znamy to zja 
w isko i w iem y, że sukcesy rodzą 
najczęściej skłonność do samoza­
dowolenia.

—  Zrobiliśmy najważniejsze —  
myśli niejeden, czasem nawet pod­
świadomie, aktywista partyjny. 
Sklepy są pełne towarów, ceny są 
stałe, ludzie dostali wyrównanie 
swych zarobków, spekulantom za­
daliśmy cios. Czegóż w ięcej potrze­
ba? Można narazie wytchnąć, na­
brać nowych sił.

Tak ie rozumowanie jest głęboko 
niesłuszne. Uchwała Rządu weszła 
dopiero w  życie. Pełna i długo­
trwała je j realizacja zależy prze­
de wszystkim  od zrozumienia przez 
nasze kom itety partyjne i wszyst­
kich członków Partii, głębokiego 
sensu uchwały, od ich umiejętnoś­
ci wyjaśnienia szerokim masom jej 
długofalowego, program owego zna­
czenia. Zależy od aktywności człon­
ków  Partii, od ich wytężonej pra­
cy.

Towarzysz B ierut uczy:
„...o realizacji programu Partii 

decyduje codzienna, uporczywa 
praca, konkretne przezwycięża­
nie przeszkód na drodze realiza­
cji tego programu, systematyczne, 
planowe kierowanie sprawami 
nieprzerwanego procesu produk­
cji i wszechstronnymi sprawa­
mi życia państwowego, społecz­
nego, kulturalnego oraz warun­
kami bytu mas pracujących1*.
O tych wskazaniach musimy pa­

miętać zwłaszcza dziś, w  czasie 
konferencji sprawozdawczo -  w y­
borczych, które ocenią wkład każ­

dej organizacji partyjnej w  rea li­
zację uchwały Rządu.

Jakie w ięc główne zadania sto­
ją  przed naszymi organizacjami? 
Organizacje partyjne w  zakładach 
pracy nie mogą się zadowolić fak ­
tem, że robotnicy uznali słuszność 
uchwały. Rezultaty pracy tych or­
ganizacji mierzyć będziemy ich ak­
tywnością w  mobilizowaniu załogi 
do podnoszenia wydajności pracy, 
ich walką o usilniejsze wykrywa­
nie rezerw produkcyjnych, o szer­
sze stosowanie pracy akordowej,
0 przezwyciężanie wszelkich trud­
ności. Główne zadanie, to tak zor­
ganizować pracę masowo -  poli­
tyczną, by każdy członek Partii, 
każdy robotnik zdawał sobie spra­
wę, że wzrost wydajności pracy 
jest jedyną skuteczną drogą pod­
noszenia zarobków i pomnażania 
dochodu narodowego.

W eźm y chociażby przykład z 
Organizacji Partyjnych w  LFM R, 
Fabryce im. M. Buczka i ZBM  —  
Lublin, które przez szeroką pracę 
polityczną zm obilizowały załogi do 
w alk i o wyższą wydajność pracy i 
oszczędne gospodarowanie surow­
cem. Zobowiązania podjęte w  
L F M R  przez przodujących form ia- 
rzy Pochronia i Skórskiego i b ry­
gady montażowe oraz zobowiązania 
załogi Fabryki Obuwia im. M aria­
na Buczka, czy zobowiązania mu­
rarzy ZBM , w  których robotnicy 
postanawiają podnieść wydajność 
pracy lub zwiększyć oszczędność 
—  m ówią o tym, że w  tych zakła­
dach organizacje partyjne właści­
w ie  wyjaśn iły sens uchwały Rządu
1 zrozumiały zadania, jak ie z 
uchwały w yp ływ ają  dla pracy par­
tyjnej.

Ogromna praca czeka nasze orga­
nizacje powiatowe i gminne na wsi. 
Doprowadzić klasową treść uchwały 
do małorolnych i średniorolnych

chłopów, stworzyć taką atmosferę, 
by każdy członek gromadzkiej or­
ganizacji partyjnej stał się bojow ni­
kiem  o praw idłow e wcielenie uch­
wały  w  życie —  oto co tu jest naj­
ważniejsze. Chodzi o to, by każdy 
chłop, PZPR-ow iec, sam zrozumiał 
i innym wytłum aczył, że uchwała 
skierowana jest przeciwko kułakom 
i spekulantom, że zwycięstwo w tej 
walce podniesie dobrobyt chłopa 
pracującego. Dobrobyt ten osiągnie­
my tylko i wyłącznie drogą lepsze­
go gospodarowania. N ie okradanie 
brata robotnika z jego dochodu — 
jak to usiłuje robić kułak — iest 
drogą do dobrobytu, lecz wspólna 
praca z robotnikami.

Szybko dostarczyć obowiązkowe 
dostawy państwu, więcej produko­
wać, by więcej sprzedać nadwyżek 
na wolnym rynku — oto droga do 
lepszego życia. Dawać przykład sa­
memu i w ytłu m aczyć  d rugiem u —  
oto zadanie, jak ie  powierzą konfe­
rencje partyjne członkom  partii na 
wsi. W yp e łn ia ją c  to zadanie przy­
śpieszać będziemy rozwój spółdziel­
ni p rodu kcy jn ych , da jących  nieogra­
niczone pole dla podnoszen ia w y ­
dajności gospodark i rolnej i uczy­
nienia chłopa zamożnym.

Więcej niż kiedykolwiek dotąd, 
zajmować się będziemy pracą człon­
ków partii w  sieci handlowej. Rea­
lizacja uchwały Rządu wskazuje, 
jak ważną rzeczą jest w  naszej go­
spodarce narodowej dobrze zorgani­
zowany handel. Ostatnie dni wyka­
zały też. jak wiele ofiarnych ludzi 
pracuje w  handlu uspołecznionym, 
ile energii, ofiarności można w ydo­
być z pracowników handlu, gdy się 
potrafi ich porwać, pokazać im cel 
ich pracy Chodzi o to, by się z ty­
mi ludźmi mocniej związać, lepiej 
Ich poznać, umieć odróżnić wszel­

kich kombinatorów, rekrutujących 
się z wrogich i obcych nam klas, od 
ludzi uczciwych, gotowych służyć 
ważnej sprawie dobrego i troskli­
wego zaopatrzenia człowieka pracy.

Wzmocnić pracę masowo - poli­
tyczną organizacji partyjnych w sie­
ci handlowej, wzbogacić ich życia 
wewnątrzpartyjne, priwidlowo roz­
stawić kadry —  oto co jest potrzeb­
ne. A  najważniejsze jest to, by 
skończyć ze zjaw iskiem  niedocenia­
nia ważności pracy w aparacie han­
dlowym, tak często jeszcze spotyka­
nym w  w ielu instapcjach party j­
nych.

Postawa członka partii w  realiza­
cji w ie lk ie j reform y, jaką przynosi 
uchwała Rządu, to jeszcze jeden 
sprawdzian bojowości naszych sze­
regów. ich oddania idei Lenina —  
Stalina, ich dojrzałości politycznej 
i organizacyjnej. Toteż konferencje 
partyjne przejrzą jeszcze raz swój 
aktyw, zanalizują jego pracę, ocenią 
wysoko tych, którzy byli ofiarni i 
bojowi, a wyciągną wnioski wobec 
tych, którzy zaw iedli zaufanie naro­
du i partii. Pomoże nam w  tym  roz­
w inięcie śmiałej i szerokiej k rytyk i 
własnej pracy i pracy instancji par-. 
tyjnych. K rytyka  i samokrytyka 
przyczynią się do skuteczniejszej 
walki z nastrojami samouspokoje­
nia. N ie spoczywanie na laurach jest 
nam potrzebne, lecz niezmordowana 
wytężona praca, tak, „aby wzorem  
bolszewików nasi działacze partyjni 
łączyli rzeczowość i gruntowną zna­
jomość sprawy, znajomość naszej 
ekonomiki, naszego wielobarwnego 
życia — z głęboką ideowością, żarli­
wym ukochaniem naszej ojczyzny —  
Polski Ludowej, z żarliwym ukocha­
niem idei rolski Socjalistycznej —  
kwitnącej i szczęśliwej, zajmującej 
zaszczytne miejsce w  rodzinie wol­
nych narodów".
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Członkowie partii! Na was sa zwróceń® oczy chłopów. Świećcie dobrym przykładem. 
Przed terminem realizujcie obowiązkowe dostawy żywca i mleka!

Z ż y c i a  P a r t i i

Aby błędy nie przerosły osiągnięć
Sekretarz Komitetu Gminnego 

PZPR  w  Siedliszczu tow. Zdzisław 
B^rys co kilka minut niespokojnie 
wybiegał do przyległej sali Prezy­
dium GRN, gd2ie gromadzili się 
ezłonkowie gminnej organizacji 
partyjnej.

Za kilkanaście minut należałoby 
rozpocząć zebranie, a w sali było 
zaledwie kilka osób.

—  Żle jest —  mówił sskretarz.—  
Zrobiliśmy dużo, aby zapewnić 
frekwencję. Ksżdy z członków 1 
kandydatów Partii otrzymał zawia­
domienie, do wszystkich podstawo­
wych organizacji wyjechali aktywi­
ści gminni, mówiono o tym na ze­
braniach. Nie wiem dlaczego przy­
tyło tak mało.

Czekaliśmy cierpliwie przez go­
dzinę. W  końcu sekretarz zakomu­
nikował.

—  Będziemy zaczynać. Jest 
wprawdzie tylko około 40% człon­
ków Partii, ale więcej już chyba 
nie będzie.

Myślałem tak samo. Pomyliliśmy 
eię jednak obaj.

Aktywista powiatowy tow. Igna- 
towicz często przerywał referat, 
gdyż drzwi otwierały się . co chwila 
i przybywali spóźnieni członkowie. 
Wkrótce zabrakło miejsc, trzeba 
było dostawiać ławki i krzesła. 
Ponsd 75% członków Partii upora­
ło się z trudnościami komunikacyj­
nymi. Gminna organizacja partyjna 
w Siedliszczu licznie stawiła się na 
zebranie

Okazało *ię, ie  przy dobrym 
przygotowaniu nie może być złej 
frekwencji.

CZŁONKOW I® PAR TII M USZĄ  
UMIEĆ W YJAŚN IĆ  K A ŻD Ą  
W ĄTPLIW O ŚĆ

Komitet Powiatowy w  Chełmie 
starannie dobierał aktyw obsługu­
jący gminne zebrania członków 
partii. Referat wygłoszony przez 
tow. I gnatowi cza zainteresował ze­
branych i przygotował grunt do 
szerokiej dyskusji.

Dlatego teł po kilku chwilach 
namysłu posypały się wypowiedzi. 
Dyskutowano nad uchwałą, nad 
tym jakie zmiany wprowadzi ona 
w  życiu wsi. Zadawano pytania, aby 
każdą wątpliwość w gromadzie 
mogli członkowie partii właściwie 
wyjaśnić. Tow. Krukowska z GS 
Siedliszcze, tow. Zakrzewski z Choj 
na Starego, tow. Danuta Niworaj, 
tow. Samuła z kol. Chojeniec i 
wielU innych mówiło o tym, jak w  
Ich gromadach została przyjęta 
uchwała Rządu, jakie chłopi mają 
wątpliwości. Poruszano sprawę no­
wych warunków kontraktacji żyw­
ca i buraków. Zastanawiano się nad 
możliwościami usprawnienia do­
stawy mleka. Większość zagadnień 
wyjaśniali z miejsca aktywista K W  
tow. Mroczkowski i aktywista KP  
tow. Ignatowicz. Bardziej szczegóło 
We pytanie jak na przykład w 
sprawie niepobranego węgla za re­
alizację obowiązkowych dostaw, czy 
przesunięcia dostaw mleka na mie­
siące wiosenno-letnie —  postano 
wiono wyjaśnić poprzez interwen­
cję w PZGS-ie i PPRN. Dobrą 
stroną gminnego zebrania członków 
partii było właśnie to, ie nie omi­
jano żadnych spraw znajdujących 
oddźwięk w gromadzie i twardo 
domagano się szczegółowych w yja­
śnień.

W  WOJCIECHOWIE  
WROG D Z IA ŁA  SPRYTNIE

Odmienne od wszystkich stano­
wisko zajmował w  dyskusji sekre­
tarz podstawowej organizacji par­
tyjnej z Wojciechowa tow. Kopniak. 
Kilkakrotnie zabiera! głos i za 
każdym razem otrzymywał ostrą 
replikę. Mów*ił, że uchwała jest dó­
br że jego gromada jest biedna i

trzeba by spółdzielnię produkcyjną 
budować, to będzie lżej, ale zara­
zem z uporem tw ierdził, że cena 
chleba jest za wysoka, bo w  gro­
madzie nawet bogatsi gospodarze 
się martwią, jak teraz biedota w y ­
ży je  skoro chleb taki drogi, lub 
zaczepnie pytał, dlaczego ceny na 
zboże nie są jednakowe na rynku 
i przy obowiązkowych dostawach! 
Tw ierdził, że to chłopa trochę 
krzywdzi, nie bardzo w ierzył w  
wolną sprzedaż nadwyżek. Ostro 
odpowiadała mu tow. Rażniewska, 
robotnica z Państwowego Domu 
Dziecka w  Chojnie, wykazując, że 
w Polsce Ludow ej nikomu chleba 
nie brak, bo ona sama z czworgiem  
dzieci daje sobie radę, że zbrodnią 
jest dzisiaj narzekać. Tow. Ignato­
wicz w yjaśnił dlaczego ceny obo­
wiązkowych dostaw zboża są niższe 
od cen rynkowych. Jednakże tow. 
Kopniak mruczał nie zadowolony i 
i  przekorą kręcił głową. N ikt nie 
zwrócił uwagi na to, że tow. Kop­
niak powoływał się w  swej wypo­
wiedzi na opinię bogatszych gospo­
darzy, że ta opinia była dla niego 
miarodajna. Trzeba aby Kom itet 
Gminny bardziej zajął się organi­
zacją partyjną w  W ojciechowie, bo 
tow. Kopniak nie w idzi istotnego 
sensu uchwały nie dlatego, że nie 
jest dość bystry, ale dlatego, że I 
wróg klasowy w  W ojciechow ie po- | 
trafił dotrzeć do członków partii, 
zasiać niepokój i nieufność w  gro­
madzie. O tym świadczyła nie ty l­
ko postawa tow. Kopniaka, ale i 
fakt, że z organizacji partyjnej w  
W ojciechow ie nikt poza nim nie 
zabrał głosu na zebraniu

W ZM O CNIĆ  PRACĘ  
PO LIT Y C ZN Ą

Zebranie gminnej organizacji par­
ty jnej w  Siedliszczu i je j praca nad 
wcieleniem  w  życie uchwały Rządu 
wykazały, że członkowie partii dzia 
łają bardziej sprawnie, że podniósł 
się poziom pracy organizacyjnej i 
dyscyplina partyjna. Szybko i właś­
ciw ie przeprowadzono remanenty i 
skierowano do tej pracy poważną 
ilość aktywu bezpartyjnego. W  pla­
nowanych terminach i przy dobrej 
frekw encji odbyły się zebrania pod­
stawowych organizacji partyjnych z 
udziałem aktywu Frontu Narodowe­
go oraz zebrania gromadzkie. A g i­
tatorzy rozpoczęli już pracę.

N iem niej dotychczasowy przebieg 
pracy partyjnej w  gminie Siedlisz­
cze i ostatnie zebranie m ówią o

tym, że praca partyjna nie jest tam 
odpowiednio nasycana treścią poli­
tyczną. Osiągnięcia organizacyjne i 
wzrost dyscypliny nie są dostatecz­
nie podmurowane pracą ideologicz- 
no-wychowawczą, dlatego też człon­
kowie partii w  gm inie Siedliszcze 
nie umieją jeszcze należycie reago­
wać na wrogą propagandę i nie po­
trafią i  uchwały Rządu wyciągać 
wniosków dla pracy partyjnej, okre­
ślać swoich zadań.

Trzeba wzmocnić pracę politycz­
ną, ożyw ić zaniedbane szkolenie 
partyjne; na zebraniach partyjnych 
oprócz zadań organizacyjnych oma­
wiać referaty i przemówienia kie­
rowników  partii i Rządu.

SEKRETARZOW I K G  POD  
RO ZW AGĘ

Tow. Borys, sekretarz Kom itetu 
Gminnego niecałe pół roku pracuje 
w  gminie Siedliszcze, lecz w yniki 
jego pracy w idać wszędzie. Usunięto 
z szeregów partii sporo w rogów  i 
elementów zdemoralizowanych. Po­
ważnie wzrósł autorytet partii w  
gromadach. W  toku kampanii w y ­
borczej rozbudowano podstawowe 
organizacje partyjne, w ielu bezpar­
tyjnych stało się aktywistami, oży­
wiono działalność ZMP. Sekretarz 
Kom itetu interesuje się wszystkimi 
dziedzinami życia gminy. Żadne z 
żywotnych zagadnień gminy nic jest 
mu obce.

Jodnak w  jego postawie, w  zacho­
waniu zarysowuje się pewien nie­
pokojący objaw, który może dopro­
wadzić do wypaczeń. Trochę samo­
władnie, za ostro i zbyt kategorycz­
nie k ien lje  tow. Borys pracą orga­
nizacji partyjnej. T o  samo odnosi 
się do sposobu sprawowania k ierow ­
nictwa politycznego Gminną Radą 
Narodową i organizacjam i społecz­
nymi.

Te błędy nie w yp ływ ają  u tow. 
Borysa z zarozumiałości, lub dyk­
tatorskich nawyków. Po prostu w y ­
nikają one z jego zapału, dużej ener­
gii i w ie lk iego pośpiechu z jakim  
chce podnieść pracę partyjną i 
pchnąć na nowe tory życie w  gm i­
nie.

Jest teraz odpowiednia pora, aby 
przypomnieć tow. Borysowi, że K o­
m itet Gminny, nie powinien zastępo­
wać GRN, masowych organizacji, 
GS itd., ale poprzez nie, winien kie­
rować życiom gospodarczym ', poli­
tycznym sw ojego terenu, że najlep­
szą zasadą pracy organizacyjnej jest 
zasada kolektywnej pracy, a podsta­
wową metodą pracy partyjnej jest 
cierpliwe i w ytrw ałe przekonywa­
nie.

W. S.

Rozmawiamy i  czytela kami o echwale Rządu

Nie tylko z płacy
składa się nasz zarobek

Ob. W. Majewska, żona robotnika jodnego z zakładów przemy­
słowych, wyliczyła sobie, że w  zasadzie podwyżka płacy je j męża 
odpowiada nowym warunkom, wynikającym  ze zniesienia systemu 
bonowego i regulacji cen. Rozumie również, że zwalczanie speku­
lacji i trwałe ustalenie cen jest dla każdego człowieka pracy dobra... 
„A le  dlaczego —  zapytuje —  piszecie, że uchwala Rządu polepszy 
warunki życiowe robotnika? Co się zmieni w  warunkach życia 
mojej rodziny?

Zmieni się. Ob. Majewska, i to bardzo wiele. Już sama pisze­
cie, że podwyżka pfacy w  zasadzie w yrów nu je różnicę powstałą 
w  związku z regulacją cen na poziomie zbliżonym do cen wolno­
rynkowych. Sama piszecie, że przestaje nad Wami wisieć zmora spe­
kulacji i cieszycie się, że każdej chwili możecie wejść do sklepu 
i kupić tyle, ile Wam potrzeba i na w iele Was stać: np. ćw ierć kg 
mięsa, 10 dkg maslia ozy ćwierć kg cukru, a nie jak dawniej od razu 
wszystko co się na bony należało. Powiadacie nawet —  i słusznie
—  że teraz „będzie można pogrymae-ić i nie brać byle czego, jak 
idzie". Czy to samo jest już poprawą warunków życiowych? Na 
pewno jest. A le  to nie wszystko.

Czy zastanowiliście się, skąd się biorą środki na nowe fabryki, 
nowe domy mieszkalne, nowe szkoły, nowe szpital? itd. itd. Na to 
wszystko łoży państwo, które zbiera fundusze i przeznacza je na 
odpowiednie cele, służące Wam, nam, całemu narodowi.

Otóż część tych środków oraz część naszych zarobków prze­
chwytywał kułak i spekulant, sztucznie podbijając ceny na artyku­
ły żywnościowe i wykupując tr w ary przemysłowe po cenach pra­
w ie nie zmienionych od 1948 roku, w  celu odsprzedania tych to­
warów  po cenach nieraz 2— 3-krot,nie wyższych. A obecnie, po 
wprowadzeniu uchwały Rządu z dnia 3 stycznia to się skończyło. 
Kułakom i spekulantom nie będzie opłacała się spekulacja, a wieś, 
nabywając dla siebie towary przemysłowe po nowych stałych ce­
nach, w większym stopniu uczestniczyć będzie w naszym budownic­
tw ie ogólnonarodowym. Kupi bowiem od państwa, a nie od spe­
kulanta, przyczyni się do zwiększenia środków finansowych pań­
stwa na budownictwo, a przestanie tuczyć spekulanta.

Jaki to ma związek z wa«7.ym poziomem życia, z poziomem ży­
cia całej klasy robotniczej? Bardzo duży. Bo jeśli pańsrtwo będzie 
m iało w ięcej środków pieniężnych, to będzie mogło wynosić w ię­
cej fabryk, w których pracować będą tacy. jak Wasz mąż robot­
nicy, a fabryki będą mogły produkować w ięcej towarów. Państwo 
będzie mogło budować więcej domów mieszkalnych, w ięcej szkół, 
w ięcej szpitali, w ięcej żłobków i prziedpzkoli właśnie dla nas, ludzi 
pracy. Innymi słowy, szybciej wzbogaci się państwo. A  co to zna­
czy, że wzbogaci się państwo? To znaczy, że wzbogacimy się myi 
wszyscy ludzie pracy, a w ięc i Wy, ob. Majewska. Wasz mąż, a 
zwłaszcza Wasze dzieci. To znaczy, że będziemy lepiej żyli. Takie 
jest bowiem prawo rz.ad7ące w państwie, w  którym nie ma kapita­
listy i w którym władzę sprawuje lud pracujący na czele z klasą 
robotniczą.

I jes7,cze jedno. Państwo ludowe srtworzyło dla każdego człowie­
ka pracy w  Polsce warunki do podnoszenia jego kwalifikacji. Nie 
piszecie dokładnie, co robi w  fabryce Wasz mąż. A le  przecież w ie 
my wszyscy i W y także, ob. Majewska, że każde usprawnienie pro­
dukcji, każdy wynalazek, każda najskromniejsza nawet racjona­
lizacja pracy przynosi wzrost zarobków Jeśli Wasz mąż rozejrzy 
się dokoła, przeanalizuje swoją pracę, to z pewnością znajdsie nie­
jedno, aby wzmóc wydajność swej pracy, a oo za tym idzie —  i za­
robki. Jeśli brak mu odpowiednich umiejętności, to może zwrócić 
się do majstra, do inżyniera, do klubu racjonalizatorów, a tam mu 
pomogą rozwiązać trudności .

I nie tylko to. Udział we współzawodnictwie pracy, pełne w y ­
korzystanie każdej godziny, uporządkowanie miejsca pracy, korzy­
stanie z bogatych doświadczeń radzieckich i zastosowanie ich do 
własnych warunków — to wszystko zwiększa wydajność pracy każ­
dego robotnika i jest w  możliwościach każdego robotnika. A  zw ięk­
szenie wydajności pracy wrpływa już bezpośrednio na zarobki ro­
botnika, w płyn ie więc na zwiększenie dniówki Waszego męża.

Pam iętajmy, że zwiększenie wydajności pracy, wzmozenie pro­
dukcji to jest ta słuszna, jedyna droga, sprawiedliwa droga poprawy 
naszego bytu. Ty  dajesz państwu ludowemu, państwo Ci oddaje 
z nawiąz.ką: w zarobkach i w nowym mieszkaniu i w  nowej sokole.
I tego zarobku nikt 1 nic już terarz wyrw ać nie zdoła, żaden kułak 
czy spekulant, który tuczy! się na naszej pracy.

Dlatego stwierdzamy z pełnym przekonaniem, że uchwała Rzą­
du z dn. 3 stycznia polepszy warunki życia robotnika.

N ie tylko w  zakładach produk­
cyjnych są przodownicy, którzy 
wysoko przekraczają swoje normy
i socjalistycznym podejściem do 
pracy wykuw ają lepszy byt. R ów ­
nież na wsi jest wielu takich chło­
pów, mało i średniorolnych gospo­
darzy, którzy w  terminie, a nawet 
przed terminem realizują obowiąz­
kowe dostawy dla państwa zarów­
no w żywcu, w mleku jak I w in ­
nych produktach rolnych. 1 tych 
ludzi śmiało możemy nazwać przo­
downikami.

N ie potrzebujemy ich daleko 
szukać. Tuż pod Lublinem  jest 
niewielka gromada, która zw ie się 
Węglin. Pozornie nie wyróżnia się 
ona niczym. A  jednak...

Przeglądnąwszy dokładnie re je­
stry w  Gminnej Radzie Narodo­
wej w  Konopnicy stwierdzimy, że 
gromada ta przoduje wr odstawie 
mleka do zlewni, bo uzyskała na­
wet pierwsze miejsce z pośród 
wszystkich gromad w Kminie. Za 
rok 1952 wykonała plan w  102 
proc. Z gromady należy wyróżnić 
takich chłopów, jak : Stanisław 
Walkowiak, trzyhektarowy gospo­
darz, który na 420 zaplanowanych 
litrów  mleka dostarczył 434, albo 
Kazimierz Siemnicki, który na taką 
samą ilość zaplanowaną dostarczył 
448 litrów.

O łych co przoduje*
Również w  innych gromadach 

tej gminy są chłopi przodownicy. 
W Mo tyczu przodu,ie Jan Re.jmak i
Jan Duda (który na 1080 litrów  za­
planowanych odstawił do zlewni 
1152 litrów ).

W  ostatnich dniacl. odbyły się w  
m iejscowościach podlubelskich spę­
dy bydła 1 trzody chlewnej. Przy 
przeglądaniu kw itów  i porównaniu 
ich z terminarzem spotykamy na­
zwiska tych chłopów, którzy nie 
tylko zrealizowali obowiązkowe 
dostawy na pierwszy kwartał, ale 
wykonali w  100 procentach rocz­
ny plan dostawy zw ierząt rzeźnych.

I tak Honorata Piotrowska, gos­
podarująca zaledwie na półtora 
hektarze ziemi już w  tych dniach 
uregulowała wszystkie należności 
wobec państwa w żywcu. Plan 
roczny wykonała w pierwszych 
dniach stycznia.

Również Hieronima Lech w yko­
nała w  100 procentach plan I 
kwartału dostarczając na punkt 
skupu 90-cio k ilogram owego tucz­
nika.

M ieszkańcy gromady Kozubsz- 
czyzna biorą przykład ze swego 
sołtysa Antoniego Jurkowskie* >, 
który w  ubiegłym roku, w yw ią ­
zawszy się przed terminem ze 
wszystkich dostaw, sprzedał pań­
stwu ponad plan 101 kg żywca. 
Już w  styczniu dostarczył następ­
nego tucznika wagi 150 kg, i tym 
samym wykonał plan za I i II 
kwarta! bieżącego roku. Wszyst­
kich jednak pobił Karol Adam ­
czyk z Radawc.a Małego, posiada­
jący 4,95 ha ziemi, który vj roku 
ubiegłym, oprócz dostaw plano­
wych, dostarczył na punkt skupu 
304 kg trzody chlewnej ponad plan. 
Również w  roku bieżącym przoduje 
nadal, odstawił bowiem  na ostatni 
spęd tucznika w agi 169 kg.

Mamy jednak jeszcze ludzi, któ­
rzy zaniedbują się w  swojej pracy, 
są jeszcze tacy chłopi, którzy do­
tychczas nie w yw iąza li się ze swo­
ich obowiązków wobec państwa za 
rok ubiegły. Do takich należy za­
liczyć Jana Kańczugowskiego z 
gromady Sławin. który dotychczas 
zalega z odstawą 202 kg żywca.

N ie inaczej postępuje M ichał W ój­
cik, również ze Slawina, na które­
go koncie „w is i“  120 kg tucznika. 
Małżeństwo Aniela i M ichał W ój- 
towicz zlekceważyli zarządzenia na­
szego Rządu Ludowego, bo dotych­
czas odstawili dopiero 28 kg zw ie­
rząt ‘rzeźnych na zaplanowanych 
258 kg. Józef Marciniak jeszcze bar 
dziej ,,uprościł“  sobie sprawę. Po 
prostu nic nie odstawił. A miał 
dostarczyć 224 kg żywca. K ary  ad­
m inistracyjne jak ie zastosowało 
Prezydium  Gminnej Rady Narodo­
wej w  Konopnicy, okazały się za 
niskie, dotychczas bowiem nie ure­
gulowali oni swych zobowiązań.

W  Motyczu gospodarzy „dobrana 
trójka" a to; Maria Żelazo. M ichał 
Zalewski i Aleksander Zawada, 
którzy m ieli poważne wym iarv do­
stawy mleka, a dotychczas jeszcze 
nic nie dostarczyli do zlewmi.

Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej w  Konopnicy na pewmo za­
interesuje się bliżej „przedsiębior­
czym i" gospodarzami, którzy igno­
rują zarządzenia Rządu i potrafi 
przekonać i nakłonić ich do w y ­
konania obowiązków wobec Pań­
stwa. Przykłady podane n<< ?~>czó‘ -  
ku wskazują, że obowiązke e do­
stawy można wypełnić w  terminie.

eka
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Ze kulisami gospodarki w ŁFW
Na X IX  Zjeździe K P Z R  w  refera­

cie sprawozdawczym sekretarz KC  
K P Z R  tow. Malenkow powiedział:

„Znane są również fakty, świad­
czące o tym, że pracownicy gospo­
darczy korzystając z pobłażliwości 
organizacji partyjnych świadomie 
przedstawiają zbyt wysokie zapo­
trzebowania na surowiec i m ateria­
ły lub w  wypadku nie wykonania 
planów produkcyjnych zezwalają na 
dopisywanie pozycji w  sprawozda­
niach o produkcji'1.

Czy w naszym kraju istnieją rów ­
nież tacy „działacze gospodarczy ? 
Owszem istnieją. Nawet nie daleko 
trzeba ich szukać.

Za jrzyjm y do Lubelskich Fabryk 
Wag, przeglądnijm y tamtejsze spra­
wozdania i protokóiy. W  jednym  z 
nich, datowanym dnia 12 grudnia 
1952 roku czytamy:

„Produkcja w ag stołowych w  za­
kładzie N r 3 LFW  przedstawia się 
tragicznie, gdyż dotychczas jeszcze 
wykonujemy plan produkcyjny wag 
stołowych z listopada. Ostatnie 75 
wag zostało zalegalizowanych do­
piero w  dniu dzisiejszym11. Ob. Go­
lec, kierownik produkcji podał fał­
szywe dane do referatu planowania. 
Wstawił on mianowicie, jako wyko­
nane 800 wag, po to tylko by móc 
władzom nadrzędnym zameldować o 
wykonaniu planu.

Czyi protokół ten nie rzuca aż 
nadto jaskrawego światła na sto- 
sunki panujące w  tym zakładzie?

TAJEM NICA W YDAJNO ŚCI.-

Z suchych cyfr sprawozdań wyni­
ka, że w  I kwartale ub. r. średnia 
przekroczenia norm wynosiła 192 
proc, w  II —  190 proc., w  III zaś 
189 proc. Porównując to sprawozda­
nie z innymi ze zdziwieniem prze­
konujemy się, że w  I kwartale plan 
został wykonany tylko w  100,4 
proc. przy jednoczesnym przekro­
czeniu funduszu płac o 23,2 proc. 
(niepełny stan załogi), w  II już tyl­
ko w  97,6 proc., w  trzecim wykona­
nie planu produkcyjnego spadło 
gwałtownie do cyfry 76 proc. I znów 
fundusz płac został przekroczony.

Co się dzieje z wydajnością pra­
cy? Gdzie giną tak wysokie prze­
kroczenia norm? Na pytanie to rych­
ło znajdziemy właściwą odpowiedź. 
Trzeba tylko przejść się po halach 
produkcyjnych i obserwować do­
brze pracę robotników.

Z niemałym zdumieniem stwier­
dzimy, że wielu robotników pracuje 
ospale —  bumeluje. Skąd więc tak 
wysokie przekroczenie norm? Prze­
cież to takie proste —  tłumaczy dy­
rektor —  robotnicy pracują w  go­
dzinach nadliczbowych i dzięki temu 
właśnie uzyskują taką wydajność 
pracy. A le jednocześnie właśnie 
dlatego tak skandalicznie przekro­
czony został fundusz płac.

Z  właściwym wykorzystaniem fun­
duszu płac wiąże się jeszcze inne za­
gadnienie, nie mniej ważne od po­
przednio poruszonego.

T A K  B Y ŁO  DAW NIEJ. ALE  
DZIS T A K  BYC  NIE MOZĘ

W  Lubelskich Fabrykach Wag 
pokutują jeszcze resztki tej ponurej 
■puścizny ustroju kapitalistycznego.

W  czymże się one przejawiają? W  
organizacji pracy, w  systemie płacy 
za wykonaną pracę.

Jeszcze w  listopadzie ubiegłego 
roku robotnicy nie posiadali kart 
pracy, opracowanych z rozbiciem na 
poszczególne operacje techniczne, a 
o Ich zarobkach decydował bryga­
dzista lub majster. Stwarzało to 
możliwości nadużyć, oszukiwania ro 
botników i kierowania się kumo­
terskimi stosunkami. Doszło do tego, 
że uczniowie zarabiali miesięcznie 
maksimum do 200 złotych. Reszt* 
zarobku szła do kieszeni majstra 
lub brygadzisty. Co najdziwniejsze, 
majster uważał taki wyzysk za naj­
zupełniej słuszny, gdyż przecie... tak 
się pracowało dawniej.

Nagminne stało się też wykorzy­
stywanie uczniów przez majstrów 
do świadczenia drobnych, prywat­
nych usług. Uczniowie biegają do 
pobliskich sklepików po papierosy, 
piwo, a nawet po wódkę.

Czy takie podejście do młodzieży 
gwarantuje wychowanie prawdziwie 
socjalistycznego robotnika? Czy przy 
kład starszych robotników i maj­
strów potrafi natchnąć tamtejszą 
młodzież zapałem i entuzjazmem? 
Na pewno nie!

Bo przecież wkrótce dojdzie do 
tego, że uczniowie brygadzisty, ślu­
sarze Krupińskiego będą uważać za 
rzecz zupełnie naturalną naślado­
wanie swego mistrza we wszystkim, 
a v.’ięc i w  notorycznym nadużywa­
niu alkoholu w  godzinach pracy.

A GDZIE W SPÓ ŁZAW O DNICTW O  
PRACY?

W  czasach kapitalistycznych ro­
botnik nie był zainteresowany w  
podnoszeniu wydajności pracy, gdyż 
i tak z jego zwiększonego wysiłku 
korzystał przede wszystkim  fab ry ­
kant —  kapitalista. Gospodarka so­
cjalistyczna opiera się właśnie na 
wzroście wydajności pracy poprzez 
racjonalizację i udoskonalenia tech­
niczne, poprzez współzawodnictwo 
pracy. Św iadom y robotnik w ie, że 
uczestnicząc w e współzawodnictwie 
pracy powiększa dochód narodowy, 
a tym  samym swoje zarobki, przez 
co podnosi się jego stopa życiowa.

Czy ta zachęta finansowa istnieje 
w  Lubelskich Fabrykach Wag? Sko 
ro robotnicy otrzym ują wynagrodze­
nie według „w idzim isię" m ajstrów, 
jasnym jest, że nie. N ie  zdziw i nas 
w ięc fakt, że w  L F W  współzawodnic 
tw o pracy nie istnieje, że zobowiąza 
nia podejmuje się od przypadku do 
przypadku, że nie ma ścisłej kon­
troli ich wykonania.

Była djrrekcja tolerowała taki stan 
rz."czy, co gorsza, pogłębiała jeszcze 
bardziej istniejący w  gospodarce fa­
bryki chaos przez niewłaściwe gospo 
darowanie kadrami. Jako przykład 
może tu posłużyć sprawa długolet­
niego pracownika i jednocześnie kie 
równika zakładu N r 2 ob. Bartosi­
ka, który na polecenie dyrektora Pa- 
w łodawskiego został zdjęty zza jm ow a 
nego stanowiska. Dopiero energicz­
na interwencja Kom itetu Zakładowe 
go PZPR , który obudził się wresz­
cie z letargu, zapobiegła temu z 
gruntu fałszywemu posunięciu. Fał­
szywemu —  bo przecież Bartosik 
jest jednym z najlepszych kierowni 
ków  zakładów wchodzących w  skład 
kombinatu wagarskiego.

GDZIE TK W I PR ZY C ZY N A  
TYCH  BŁĘDÓW?

Śmiało rzec można że tkw i ona 
w  niedostatecznej pracy masowo po­
litycznej wśród załogi. Bierność or­
ganizacji partyjnej odbiła się na pra 
w id łowym  i term inowym rea lizowa. 
niu planów produkcyjnych. Na ze­
braniach nie dyskutowano zagad­
nień produkcyjnych, nie żądano spra 
wozdania dyrektora z przebiegu pra­
cy, nie usiłowano doprowadzić od­
cinkowych planów pracy do poszczę 
gólnych stanowisk roboczych. R ów ­
nież zebrania odbywały się nieregu 
larnie, przy czym frekwencja nie 
przekraczała z reguły 30'ł/o. N iedo­
stateczna dyscyplina partyjna w pły 
nęła również na to, że nie usiłowa­
no pracować systematycznie nad sta 
łym podnoszeniem poziomu ideolo­
gicznego członków partii. N ic też 
dziwnego, że organizacja partyjna 
nie potrafiła właściw ie oddziaływać 
na swoje transmisje w  zakładzie, a 
w ięc na Związki Zawodowe i ZMP. 
Brak stałej troski zwłaszcza o m ło­
dzież doprowadził do bumelanctwa, 
pijaństwa, a nawet chuligaństwa. 
Jest rzeczą jasną, że niewłaściwy 
styl pracy organizacji partyjnej 
wpłynął ujemnie przede wszystkim 
na organizowanie produkcji, na rea 
lizację planu gospodarczego.

W  ostatnich czasach nastąpiła zmia 
na na stanowisku sektetarza organi­
zacji partyjnej. W  grudniu nastąpi­
ła również zmiana na stanowisku 
dyrektora L F W  oraz na k ierowni­
czych stanowiskach w  poszczegól­
nych zakładach.

Już w  tym, stosunkowo krótkim  
okresie można zauważyć pewną 
zmianę na lepsze.

Organizacja partyjna zainteresowa 
ła się przede wszystkim  przebiegiem 
realizacji planu, a ponadto w prow a­
dzone zostało szkolenie ideologiczne 
z m ateriałów X IX  Zjazdu KPZR . 
W prawdzie trudno jest przełamać 
niechęć towarzyszy do uczestnicze­
nia w  sakoleniu, ale m imo to postę­
puje ono naprzód.

W prowadzono również zm iany w  
systemie organizacji pracy, a przede 
wszystkim karty pracy!

Jeśli praca w  L F W  potoczy się 
nowym i torami, to n iewątp liw ie w  
bieżącym roku załoga nie będzie po­
trzebowała się wstydzić, że nie w y ­
konała planu produkcyjnego, jak  to 
się stało w  ubiegłym  roku.

eka

Tysiące dzieci i młodzieży radośnie spędza czas na obchodach tradycyj­
nych choinek noworocznych, które organizowane są w  zakładach pracy, 
szkołach i domach kultury. Wiceprezes Rady M inistrów  Józef Cyrankie­
wicz w towarzystwie m inistra Oświaty Jarosińskiego, odwiedził dzieci 
tu szkole T P D  przy ul. Now olipie w Warszawie —  podczas tradycyjnej 
choinki now orocznej. —  Na zdjęciu: Wiceprezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiew icz w otoczeniu dzieci przygląda się urystępom zespołu Do­

m u Harcerza w Płocku. (C A F  —  fot. Baranowski)

Decyzga rodziny dębskich
Chata Gębskiego od starości w ro ­

sła już w  ziem ię i szybkami okien 
zerka na drogę. Przez zatłoczoną 
gospodarskim sprzętem sień wcho­
dzim y do izby. Gębska krząta się 
przy dużym piecu z okapem. Pod 
oknem matka przędzie na koło-

—  Pięć k ilom etrów  to kawał dro­
gi, gdy trzeba dowieźć gnój, gdy 
podczas pracy trzeba myśleć o do­
mu. Gdy z braku gnoju sieliśmy 
owies po owsie, to nierł.z, ledwo 
brat urodził brata. Jedyna nadzieja 
była w. ziemi, a ziemia taka była

wrotku. Na ścianie błyszczy g łośn ik ) uparta. Na złość nie chciała dać 
radiowy. j tyle, ile potrzebował człowiek.

Rozm owę zagaja Bortoszuk. Za- j Gębskiemu trudniej przychodzą 
czyna od tego, że przyszedł traktor j  słowa. Jego autorytet w  spółdzielni 
aż z Lubi czynią, teraz trzeba prze- j i rodzinie utrwaliła jego pracowi- 
ciągnąć m łocarnię i zaczynać m łoc- j tość. Św ieżo wystrugane k lepki na 
kę. A  ten towarzysz jest ze „Sztan- I szaflik leżą na ławce. On nie za- 
daru Ludu11 i chce z wam i pomó- pomni jak nieraz szukał pracy, a
wić, jak  się ży je  w  spółdzielni.

Chwilę milczenia przerywa żona 
Gębskiego.

—  Dobrze nam jest, ale boję się, 
żeby nam się nie pogorszyło.

—  Dlaczego?
—  Bo widzicie tyle nas straszono 1 S^zie,

na indywidualnym  tej pracy brako­
wało. Bogatsi korzystali albo z od­
robku, albo pomagali sobie nawza­
jem. Dla niego dodatkowej m ożli­
wości zarobku w  gromadzie nie 
było. Człow iek był zd iow , chciał 
pracować, ale nie było na czym

tymi spółdzielniami, a tu w  naszej 
dobrze nam idzie i nieraz człowiek

Jeżeli nawet pracował to zarobek 
Uczył się w  groszach. Trudno było

sam sobie nie w ierzy, że to już z tych groszowych oszczędności ze- 
ciągle tak będziemy żyli. Parnię- j brać poti^ebne pieniądze na budo-
tam, jak ldedyś się żyło..

Słowa, o starych złych dniach do 
żywego poruszają matkę. Ona pa­
mięta tę starą gospodarkę. Najgorzej 
było z dojazdem na pole. Wąskie 
paski w  kilku miejscach. Najw ięcej 
kłopotu było z tym kawałkiem  pod 
Lubiczyniem.

wę nowego domu, trzeba było m y­
śleć o kupnie lepszego kawałka 
ziemi. Matkę bolały nogi, nie mo­
gła chodzić, ale na lekarza nie 
starczało. Błędne koło, z którego 
zdawałoby się nie będzie wyjścia.

Lata pomyślnych cen na produk­
ty rolne jak ie stworzyła władza 
ludowa zatarły w  pamięci Gębskie-

Pracownica KFWM ob. Leokadia Wojtaszek
m ć w i  o  o s t a t n i e j  u c h w a l e  R z ą d u

Uchwała Rządu jest bardzo sku­
teczną bronią przeciw  spekul antom 
i wyzyskiwaczom  kułackim, d late­
go, że ustala na wszystkie artykuły 
jednolite ceny. Dla nas jest jasne, 
że wtedy gdy kułak czy spekulant 
zażąda wyższej ceny od tej za ja ­
ką dany towar można nabyć w  skle 
pach spółdzielczych czy państwo­
wych to nikt mu je j nie da, bo 
przecież będzie mógł kupić w  skle­
pie taniej. Chleb był u nas wyku­
pywany przez okolicznych kuła­
ków  i spekulantów dlatego, że ist-

STALINOWSKI P L A N  
PRZEOBRAŻENIA P R ? V R O D V
I C H O - I C K ?  n o w vch  l iJ J U  iS3u / elektrowni w odnych f
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niała duża różnica m iędzy ceną 
Chleba a wolnorynkową ceną zbo­
ża, to samo było z w ielom a innymi 
artykułami sprzedawanymi na w o l­
nym rynku.

Obliczyłam mój zarobek. Po pod- 
w v ż c e  płacy będę zaraoiała 1080 zł 
tzń. o 330 zł w ięcej niż dotych­
czas, różnica jaką w  związku z re­
gulacją cen będę musiała dopłacić 
za artykuły pierwszej potrzeby 
wynosi: 

będę dopłacać 
do chleba 
do cukru 
do mięsa 
do masła 
do słoniny 
różne (drobne) 20 

Razem 113,5

22,5 zł w  miesiącu

15 ..
20 „
H  „
22

go obraz egzekutora, dni czarnej 
rozpaczy, jaka ogarniała rodzinę, 
gdy zdechł w ieprzak lub zachoro­
wała krowa. W  pamięci jego żony 
ży ją jeszcze wspomnienia lat 
kryzysu, które wielu chłopów c z j - 
n iły nędzarzy. Dlatego też z obawą 
pyta się — czy nie wrócą stare, 
złe dni. Trudno było jej zdobyć się 
na decyzję wstąpienia do spółdziel­
ni, ale teraz nie chciałaby się roz­
stawać ze spółdzielnią i z obecnym 
dostatkiem.

N ie można w  ogóle przymierzać 
życia rodziny Gębskich tego sprzed 
1939 roku do obecnego. Ciekawi 
mnie jak wyglądał ich dochód na 
indywidualnym  gospodarstwie przed 
wstąpieniem do spółdzielni.

Dochód był, aie razem z nim
i/ chęć powiększenia go. Skrobał się 
człowiek po głowie i ciężko mu by- 
io zawieść zboże do GS, gdy na 
jarmarku płacili więcej. Dziś w 
spółdzielni te rzeczy wyglądają iua- 
czej. Ziem ia się nie zmieniła, aU 
rodzi bogaciej. K to m iał kiedy na 
indywidualnym  taki jęczmień, psze­
nicę lub żyto bez groszku, który eię 
złośliw ie pleni na chłopskim polu?

Urosło piękne żyto na spółdziel­
czym, a wraz z nim autorytet spół 
dzielni i wysokość dniówki obra­
chunkowej.

Gębski za wypracowane wspólnie
z rodziną 262 dni otrzyma 15 q ży­
ta, 20 q owsa, 5 q pszenicy, 137 kg 
jęczmienia i 70 q słomy.

Gębski pamięta, że o tej porze 
w  styczniu na indywidualnej go­
spodarce nigdy nie miał tyle zboża 
na własne potrzeby. Do tego 
trzeba doliczyć zbiór ziemniaków, 
jak ie zasadził na działce wydzielo­
nej mu przez zarząd spółdzielni.

Poważną pozycję w  dochodzie 
rodziny Gębskich stanowi hodowla. 
K row y  korzystały z pastwiska. 
Obecnie słomy na paszę, ani na 
ściółkę nie braknie. Otrzyma je j 
Gębski prawie 70 q. Świnie też 
warto hodować, zwłaszcza, gdy jest 
pod dostatkiem paszy. Nowe ceny na 
żywiec podnoszą dochód uzyskany 
ze świń wyhodowanych we wła­
snym przyzagrodowym  gospodar- 

! Btwie.
Pozostają jeszcze dwie ważne po­

zycje budżetu chłopskiego, podatek 
i pianowy skup zboża. Spółdzielnia 
zlikwidowała te problemy. Gębski 
jest z teso zadowolony. Wierzy w  
spółdzielnię. Wstąpi! do zrzeszenia 
uprawowego, aie po roku wspólnej 
pracy okazał się ten typ tak jemu 
jak i pozostałym członkom niewy­
godnym. Pastwisk nie można było 

i uprawiać, o spółdzielczej hodowli 
! nie było co myśleć, więc zaczęli

To znaczy, że 216,5 zł zostaje mi 
jeszcze na wyrównanie różnicy cen 
m ateriałów tekstylnych, skórza­
nych itp.

Jestem bardzo zadowolona, gdyż , pracować jak w  spółdzielni trzecie- 
prowadząc gospodarstwo nie będę : g0 typu. Zaczęto pracować po no-
skrępowana żadnymi kartkami i 
kolejkami. Będę mogła sobie pla­
nować budżet domowy, z góry ufo 
żyć co i kiedy mam kupić. A  jeśli 
będę lepiej i wydajn iej pracowała 
to będę też mogła kupić w ięcej 
mięsa i innych artykułów, które 
z powodu ograniczeń bonowych 
były przed tym trudne dla mnie do 
zdobycia. W  ten sposób zostanie domu. 
też usunięta niesłuszne moim zda­
niem zrównanie, bo czy kto był 
przodownikiem pracy czy bume­
lantem otrzym ywał jednakowe bo­
ny. Teraz im w ydajn iej robotnik 
będzie pracował lepiej będzie żył 
i  tak właśnie powinno być.

wemu, a zmianą statutu zatwierdzi 
się na zebraniu w  najbliższych 
dniach.
Jak decyzja o zmianie statutu od­

biła się w rodzinie Gębskich? Otóż 
doszli oni do przekonania; że po­
winni rozpocząć budowę nowego

—  N ie ma co udawać biedaków. 
Pracujemy po nowemu —  zbudu-. 
jem y nowy dom, by mieszkać tak, 
jak mieszkają spółdzielcy w K a­
miennej Górze, w  Szychowicach 
i wielu innych. Jak*
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Z życia narodów Związku Radzieckiego

W  C A Ł Y M  kra ju  radzieckim  
rozpoczęły się przygotow a­

nia do w yborów  do terenowych 
Rad Delegatów  Ludu Pracującego.

W  M oskwie utworzono już okrę­
gi wyborcze, dokonano podziału na 
dzielnice wyborcze, przygotowu­
je  się lokale dzielnicowych kom i­
sji wyborczych. W  • w ielu dzieln i­
cach rozpoczęły się systematyczne 
dyżury członków kom isji w ybor­
czych . Do pracy w  komisjach w y ­
borczych wcia.gnięto około 60 tys. 
osób.

W e wszystkich dzielnicach w y ­
borczych M oskwy organizuje się 
punkty agitacyjne. Propagandziści 
i  agitatorzy w ygłaszają referaty  i 
odczyty na temat pracy tow arzy­
sza Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjalizmu w  ZSRR“ , uchwał 
X IX  Zjazdu K PZR , Konstytucji 
Stalinowskiej i ordynacji w ybor­
czej.

M ieszkańcy M oskw y m ają w y ­
brać ponad 7 tysięcy delegatów.

• • •

FO RM IERZ W asyli Jasiński, 
zatrudniony w  Rostowskiej 

Fabryce M aszyn Rolniczych —  
„Rostsielmaszu“ , cieszy się sławą 
niezm ordowanego racjonalizatora. 
Zna go nie ty lko załoga oddziału 
żelaza kowalnego, gdzie pracuje 
Jasiński, ale również w ielu  kon­
struktorów, technologów i  pracow­
ników oddziału modelarskiego, 
którzy na podstawie schematów i  
rysunków tow. Jasińskiego w yko­
nują modele nowych maszyn.

W  pierwszych dniach 1953 roku 
zrealizowano w  oddziale żelaza ko­
walnego kole jny wniosek racjona­
lizatorski tow. Jasińskiego. Dzięki 
zastosowaniu tego wniosku pracu­
jący na form iarkach stachanowcy 
w yrabia ją  w ciągu zmiany 900 
950 form, zamiast dotychczaso­
wych 500. Pierw szy zgłoszony w  
r. 1953 wniosek racjonalizatorski 
tow  J a s iń s k ie g o  jest jednym  z je ­
go 74 wniosków, zastosowanych w 
p ro d u k c ji  od początku piątej p ię­
c io la tk i.  W nioski te pozwalają za­
oszczędzić ponad 300 tys. rubli w  
*kali rocznej.

* *  *

W  D A LE K IE J  tajdze, gdzie szu 
m ią w ody potężnego Jeni- 

eieju, leży  Ew enkijski okręg naro­
dowościowy. W raz ze wspaniałym  
rozwojem  całego kraju radzieckiego 
rozwinęła się również gospodarka i 
kultura tego okręgu. Obok hodow li 
ren iferów  i  m yśliwstwa pojaw iły  
cię nowe gałęzie ho­
dow la zw ierząt gospodarskich, zw ie 
rząt futerkowych i warzywnictwo.

Przed  rewolucją na terytorium  
okręgu nie było szkół, ani instytucji 
lekarskich, czy kulturalno-oświato­
wych. Obecnie istnieją tu trzy szko 
*y średnie, cztery siedmioletnie i 

szkół podstawowych. W ielu 
Ewenków kształci się w  średnich i 
wyższych zakładach naukowych 
Moskwy, Leningradu, Krasnojarska 
ł innych miast ZSRR. Powstała też 
obszerna sieć instytucji kulturalno- 
oświatowych, jak : muzeum kra jo­
znawcze, domy kultury, kluby, izby 
—  czytelnie, biblioteki, kina stałe i 
objazdowe, rad iow ęzły kołchozowe. 
Ukazują się trzy  gazety. Przed re­
wolucją Ewenkow ie nie znali w  
ogóle pomocy lekarskiej. Obecnie 
w  okręgu uruchomiono w ie le  szpi­
tali i przychodni lekarskich.

W ie lk im  osiągnięciem Ewenków

Czy wiecie, że
jest stworzenie własnej inteligencji 
narodowej i  kierowniczych kadr 
spośród m iejscowej ludności.

I UŻ od kilku lat przewodni­
czącym kołchozu im. K a lin i­

na (obwód zakarpacki) jest agro­
nom z wyższym  wykształceniem, 
tow. G. Tiszczenko, który dał się 
poznać, jako jeden z najlepszych 
kierowników  kołchozów w  tym 
obwodzie. Kołchoz im. Kalinina roz 
w ija  nieustannie wszystkie gałęzie 
produkcji rolnej, podnosi urodzaj­
ność pól kołchozowych, zwiększa 
produktywność bydła. Fermy koł­
chozowe liczą 620 szt. bydła roga­
tego, ponad 700 szt. trzody chlew­
nej, 830 szt. ow iec i  w iele tysięcy 
sztuk drobiu.

•  • •

Jednakże kołchoz im. Kalinina 
nie posiada naturalnych sianokosów 
i wypasów. Toteż stworzenie trw a­
le j bazy paszowej stanowi jedno z 
pierwszoplanowych zadań kołchozu. 
Od pierwszych dni pracy w kołcho­
zie tow. Tiszczenko zajął się tym 
skomplikowanym problemem. Prze­
de wszystkim wprowadził wiosenne 
zasiewy w ieloletn ich traw na naj­
lepszych gruntach i dzięki odpo­
wiednim  zabiegom agrotechnicznym 
zw iększył ich urodzajność. Z in icja­
tyw y tow. Tiszczenko kołchoźnicy 
poczęli stosować na polacn objętych 
płodozmianem dodatkowe zasiewy: 
po sprzęcie ozimin na pola prze­
znaczone pod zasiew późnych 
upraw wiosennych w yw ozi się 
obornik. W  końcu sierpnia lub

na początku września na polach 
tych sieje się ozimą wykę która na 
jesieni dobrze kiełkuje. Wczesną 
wiosną wyka szybko rośnie i przy 
końcu kwietnia, względnie na po­
czątku maja stanowi doskonałą zie­
loną paszę dla bydła. Po sprzęcie 
wyki wysiewa się na tych samych 
gruntach kukurydzę, proso, sadzi 
tytoń i ziemniaki.

W  okresie swej pracy w  kołcho­
zie im. Kalinina tow. Tiszczenko na 
pisał dw ie broszury, cieszące się 
w ielkim  powodzeniem wśród koł­
choźników przewodnicząc>ch koł­
chozów i specjalistów rolnictwa. Za 
radą organ.zacji partyjnej i naukow 
ców tow. Tiszczenko pisze obecnie 
pracę naukową celem uzyskania 
tytułu kandydata nauk rolniczych.
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D w a  s p o t k a n i a  
Pokofowa praca kawalera Czerwonej Gwiazdy

Z Nazarem Miłaszczenko spotka­
łem się dwukrotnie. P o  raz p ierw ­
szy podczas wojny, pod Stalingra­
dem. Skończył się właśnie ciężki 
bój, N iem cy cofali się w  rozsypce, a 
czołgiści radzieccy, czarni od dymu, 
zjeżdżali się ze wszystkich stron do 
niew ielk iego lasku na krótki odpo­
czynek.

Komendant batalionu czołgów po­
prowadził nas do niewysokiego bar­
czystego mężczyzny, który kręcił się 
koło czołgu, oglądając gąsienice.

—  Nazar M iłaszczenko —  przed­
stawił go nam komendant —  boha­
ter dzisiejszego boju.

Czołgista podniósł głowę. Spod 
skórzanego daszka patrzyły na nas 
szare rozumne oczy.

—  Żadnego bohaterstwa nie było 
—  powiedział z lekka zmieszany. —  
Po prostu, na m ojego sąsiada naje­
chał niem iecki tank, no ł pobiłem 
go...

W krótce potem order Czerwonej 
Gw iazdy zalśnił na piersi kubań­
skiego kombajnera, który przesiadł 
się na czołg w  ciężkiej dla ojczyzny 
chwili.

Rozgrom iwszy bandy faszystow­
skie, radzieccy żołn ierze w róc ili do 
pokojowej pracy. Również i Nazar 
Miłaszczenko pośpieszył do swej ro­
dzinnej kubańskiej stanicy Now o- 
A leksiejew ki (K ra j Krasnodarski). 
Na jego piersi błyszczały trzy orde­
ry, otrzymane za ofiarność i boha­
terstwo.

I  oto znowu spotkałem się z N a­
zarem Miłaszczenko. Szumiała ku­
bańska pszenica i kołysał się, p ły­
nąc po niezm ierzonych polach, ste­
powy okręt, w iedziony pewną ręką 
Nazara Miłaszczenko.

N ie  można było nie zachwycać się 
precyzją, sprawnością tego skompli­
kowanego agregatu. Kom bajn nie 
zatrzym ywał się ani na sekundę. 
C iężkie ziarno sypało się podczas 
jego biegu do podjeżdżających co 
chwila ciężarówek kołchozowych.

W  roku 1950 M iłaszczenko uprząt­
nął 450 hektarów. Order Lenina, 
otrzym any za pokojową pracę, za­
błysnął obok orderów  bojowych. W  
roku 1951 Miłaszczenko uprzątnął 
500 hektarów, w ym łócił 9.500 kw in­
tali zboża. Za te osiągnięcia p rzy-

»  ZE  S P O R T U  ♦  
Komunikaty WKKF

Sekcja Szerm ierki spektora Sekcji Szer- 
W ojewódzkiego Kom i_ m ierki lub do A ZS-u  
tetu Kultury F izycz- u i- P iechoty 3.
nej w  Lublinie zaw ia­
damia Rady Okręgowe 
Zrzeszeń Sportowych, 
że organizowany jest 
kurs dla sędziów i se­
kretarzy szermierki, 
w  którym  mogą wziąć 
udział wszyscy spor­
towcy i sympatycy 
sportu szermierczego.

Zgłoszenia należy 
nadsyłać do W K K F  ul. 
Nadstawna 22 do In -

Kurs w  zależności 
od zgłoszonych kandy­
datów roznocznie się 
16.1 br. lub 17.1 br. o
czym zostaną powiado 
mieni kandydaci.

W ykłady —  3 godziny 
w  tygodniu w  jednej 
z sal gimnastycznych 
w  śródmieściu.

Kolegium  
oraz Rada

sędzńów
Trenerów

SPN  W K K F  komuni­
kuje, że począwszy od 
dnia 14 bm. w  każdą 
środę w  godz. od 16 do 
18 w  Hali Sportowej 
przy ul. Stalingradz- 
kiej odbywać się będą 
wspólne plenarne po­
siedzenia szkoleniowo. 
praktyczne. M ają one 
na celu nawiązanie ści 
siej współpracy z  tre­
nerami i instruktorąmi 
w  dziedzinie jednolitej 
interpretacji przepi­
sów gry w  piłkę noż­
ną.

znano kom bajnerow i zaszczytny ty­
tuł Bohatera Pracy Socjalistycznej.

W  roku 1952 w  najgorętszym  okre 
sie żniw, spadł rzęsisty deszcz. M ie j­
scami zboże pokładło się. Rozmokła 
ziemia oblepiała koła kombajnu, 
utrudniała rytm iczną pracę maszy­
ny.

—  Musimy uprzątnąć —  twardo 
powiedział Miłaszczenko do swego 
pomocnika —  nie wolno czekać. 
Przecież deszcz może potrwać dłu­
żej.

Tegoż dnia wm ontowano do kom­
bajnu Miłaszczenki proste urządze­
nie do podnoszenia pochylonego 
zboża. Urządzenie to M iłaszczenko 
skonstruował zawczasu w  warszta­
tach ośrodka maszynowego, aby być 
przygotowanym  na wszelkie niespo­
dzianki pogody. Dzięki temu szybko 
uprzątnął zboże. Jego maszyna pra­
cowała bez zarzutu.

Po zakończeniu robót w  swojej 
stanicy w  rekordowym  czasie —  w  
12 dni —  Miłaszczenko w yjechał z 
kombajnem do obwodu ulianowskie- 
go, gdzie zboża dojrzew ają  znacznie 
później, niż na Kubaniu. Jak to w e­
szło już w  zwyczaj kom bajnerów 
kubańskich, pojechał pomóc koł­
choźnikom przy sprzęcie plonów.

W  obwodzie ulianowskim  M iłasz­
czenko, m imo nieznajomości terenu, 
uprzątał w  ciągu zm iany 18— 20 ha 
zbóż, dając w zór wspaniałej pracy. 
Ogółem kom bajner uprzątnął w  
1952 roku 700 ha zbóż.

Poprosiliśmy Miłaszczenkę, aby 
opowiedział, na czym polega tajem ­
nica jego sukcesów. Miłaszczenko po 
chw ili zastanowienia, odrzekł:

—  Żyjem y w  czasach, kiedy nasi 
ludzie nauczyli się myśleć po nowe­
mu, zdobywać to, co przedtem zda­
wało się n iem ożliw e do osiągnięcia. 
Przecież dziś nie wystarczy być ty l­
ko kombajnerem. W  ciągu 20 lat 
m ojej pracy nauczyłem się mecha­
niki, poznałem agrotechnikę. Nau­
czyłem się też pracować z ludźmi. 
W tym  w łaśnie tkw i źródło moich 
osiągnięć.

Miłaszczenko prowadzi specjalny 
zeszyt, w którym  zapisuje bieg pra­
cy kombajnu. Zna on wszystkie ka­
prysy swej maszyny, jego wprawne 
ucho chwyta najmniejszą niedokład 
ność w  działaniu motoru, podobnie 
jak doświadczony lekarz po pulsie 
poznaje stan zdrowia człowieka. 
Zgodijie pracuje 4_osobowa obsługa 
kombajnu. Pomocnik Miłaszczenki 
potrafi go w  każdej chwili zastąpić. 
Obaj traktorzyści w ciągu długiego 
czasu wspólnej pracy również poz­
nali gruntownie pracę na kombaj­
nie. W  gorące dni żniw zespół pra­
cuje równie dobrze i sprawnie w  
dzień, jak 1 w  nocy.

Miłaszczenko pracuje w  ścisłym 
kontakcie z członkami kołchozu im. 
K irowa, którego pola uprawia. Już 
na miesiąc przed rozpoczęciem żniw 
kombajn przeprowadza się do obo­
zowiska polnego. W raz z przewod­
niczącym kołchozu M iłaszczenko ob­
chodzi pola i, nie czekając aż doj­
rzeją wszystkie zboża, rozpoczyna 
sprzęt na odcinkach, na których 
zboże wcześniej dojrzało.

Znakom ity kombajner chętni* 
dzieli się swym doświadczeniem. W  
Now o-A leksie jew skim  ośrodku ma­
szynowo -  traktorowym  co roku or­
ganizuje się kursy podwyższania 
kw alifikacji traktorzystów i kom- 
bajnerów. M iłaszczenko stale w y ­
kłada na tych kursach. Sam również 
się uczy. Ma zamiar zapisać rię na 
wydział korespondencyjny Worone- 
skiego Instytutu Rolniczego.

Przygotowując się do nowego ro­
ku rolniczego, M iłaszczenko zakoń­
czył już remont kombajnu, przygo­
tował cykl wykładów  na temat 
swoich metod sprzętu kombajnem  
roślin technicznych.

Tak oto ży je  i pracuje Bohater 
Pracy Socjalistycznej, Nazar M i­
łaszczenko.
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P n u io w a cy  posznk;wimu
CZTERECH TECH NIK Ó W  BU D O W LA N Y C H  
przyjmie natychmiast G R U PA  B U D O W L A ­
NO - REM ONTOW A E/O POM  w  Lublinie, 
ul. H. Sawickiej 10. Warunki wg Umowy 
Zbiorowej Pracowników Budowlanych. Zgło­
szenia przyjmuje Kier. Grupy Budowlano- 
Remontowej w  Lublinie, ul. H. Sawickiej 10, 
pokój N r 9. _____ __________________ 52/K

GŁÓ W N EG O  KSIĘGOW EGO zatrudnią L U ­
BELSKIE  Z A K Ł A D Y  W YRO BÓ W  RYM AR­
SKICH w Lublinie, ul. Browarna N r 2. W a­
runki do omówienia na miejscu. 53/K
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Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
eydlum Gminnej Rady 
Narodowej Kąkolewnica 
na nazwisko Wisulcka 
Eugenia aam. Kąkolewnl 

3P

Skradziono kartę meldun 
kową dnia 19.XII.52 na 
nazwisko Słupecka K ry­
styna, Zamość, Dzierżyń 
Bk te go 12/5. 12P

Zgubiono przepustkę sta 
łą na teren W SK na na- 
swl&ko M rowieć Stefan.

19p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium M iejskiej Rady 
Narodowej Kraśnik na 
nazwisko Wojciechowski 
Piotr. 7p

Zgubiono kartę meldun 
kową Nr L.XII.1U86 wy­
daną przez Prezydium 
M iejskiej Rady Narodo­
wej Janów Lubelski na 
nazwisko Łukasik Maria.

8p

Unieważnia się zgubioną 
pieczątkę wydaną dla 
m łyna Nr 3 w W oli Os- 
gowlósklej. 9p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Sobieszów na 
nazwisko Chromik Alek­
sander zam. Polskowola.

4p

Zgubiono kartę meldun 
kową Nr 22243 wydaną 
przez Prezydium G m in­
nej Rady Narodowej w 
Dzieszkowicach na na­
zwisko Łazarz Edward 
zam. Wyżnianka. 10p

Skradziono kartę meldun 
kową, pokwitowanie na 
dowód osobisty i mne 
dokumenty na nazwisko 
Siemczuk Lucjan - R y ­
szard. zam. Krasnystaw.

6p

Zgubiono kartę meldun 
kową na nazwisko Mate 
Jek Eugenia, ur. 9.V I. 
1922 r. wieś Polskowola, 
gm. Kąkolewnica, pow. 
Radzyń. 5P

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez 
PG R N  w Łazach na na­
zwisko Gołatoska Marian 
na. 13p

Skradziono przepustkę 
tymczasową Nr 22291 na 
teren WSK, legitym ację 
Zw. Zaw. Nr 727146 na 
nazwisko Kulpa Marla.

16p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej św lętochowi- 
ce, pokwitowanie złożo­
nych dokumentów na o- 
trzym anie dowodu osobl 
stego na nazwisko Gaw­
lik Tadeusz. 1 lp

Zgubiono przepustkę sta 
łą Nr 2301 na nazwisko 
Wawszczak Wiesław. 
Znalazcę prosi się o 
zwrot. 14p

Zgubiono prąe^m tk* 
łą Nr 61 wydaną przez 
W SK na nazwisko K a li­
ta Józef. 15p

Zgubiono przepustkę sta 
łą Nr 2717 na teren W SK 
na nazwisko Gębska He 
lena. 17p

stego na nazwisko Misz­
czak Henryk. Chłaniów 
gm. Żółkiewka, pow. Kra 
6nystaw. 22p

Zgubiono dowód tożsamo 
ścl konia Nr 289839. Na 
zwisko posiadacza Mysia 
kowski Jan zam. Janów- 
ka Wschodnia, gm. K o ­
marów. 2lp

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium M iejskiej Rady 
Narodowej Hrubieszów 
na nazwisko Sikora K a­
zim ierz, zam. Hrubie­
szów, ul. Staszica 14,

23p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Dzierzkowice 
na nazwisko Dudek W a­
cław zam. Zastawie. 24p

Zgubiono legitym ację na
teren W SK na nazwisko 
Kustra Tadeusz. 18p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Zakrzówek na 
nazwisko Korzeniowska 
Sabina. 20p

Skradziono książeczkę 
wojskową, kartę meldun 
kową, pokwitowanie na 
wydanie dowodu oaobl-

Z gubi ono książeczkę woj 
skową. kartę meldunko­
wą, legitym ację Zw. Zaw. 
na nazwisko Trawlńskl 
Józef zam. Krzesimów, 
gm. Mełgiew. 25p

Zgubiono przepustkę Nr 
00165 na nazwisko Sza­
fran Danuta zam. wieś, 
Wymysłów p-ta  Annopol, 
pow. Kraśnik, w oj. Lu ­
blin . 25p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Batorz na 
nazwisko W ójtow icz Ma­
rla. 31P
Zgubiono przepustkę Nr 
20030 na teren WSK ra  
nazwisko Szwałek Jan.

33p

Skradziono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Kawęczyn, 
pow Kraśnik, książeczkę 
wojskowa wydaną przez 
RKU  Kraśnik na nazw i­
sko Król Władysław, 
zain. Godziszów. 27p

Skradziono kartę m el­
dunkową, pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzym anie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Danielak Maria. zam. 
Szulmlce, p-ta  SklerDle- 
bzów. 23p

Zgubiono kartę meldun 
kową na nazwisko W ó j­
cik Stanisław. 30p

Zgubiono przepustkę sta 
łą Nr 1325 na teren W SK 
na nazwisko Majcher 
Zdzisław. 32p

Została spalona przepust 
ka na teren W SK  na na­
zwisko Rudnik Stanisław 

34p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Zakrzówek na 
nazwisko Widomska Bro 
nisława. 29p

Zgubiono książeczkę woj 
skową wvdaną przez 
RKU Chełm oraz kartę 
meldunkową na nazw i­
sko Karmaciuk Jan zam. 
W erejce. gai. Olchowiec, 
pow. Chełm. 35p

Zgubiono książeczkę woj 
skową, kartę meldunko­
wą, dowód tożsamości 
konia nazwisko posiada­
cza Wlaszczyk Jan, By- 
chawka. 36p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Tarło na na­
zwisko Jurek Feliks.

78g

N \ I H A

Kierownictwo Kursów 
Maszynopisania Zakładu 
Wiedzy Handlowej Lu ­
blin zawiadamia, że 26 
stycznia 1953 r. rozpo­
czną się nowe kursy 
maszynopisania Zapisy 

przyj mule sekretariat, 
u lica Dąbrowskiego 14 
(b  Szkoła Vetterów ) 
godz. 17— 19. 2Ł

Trzymiesięczne nowoczea
ne korespondencyjne kur 
sy księgowości. Łódź 1
— skrytka 163. 5k

Kursy Pisania na Ma­
szynie Marli W ierzbic­
kiej w Lublin ie ul K o­
ściuszki 10 tel. 20-B4. 
Przyjm ują zapisy. 16fc

Wykłady matematyki, f l  
zykl. chemii. Języków l 
Innych przedmiotów Ko 
repetycle, przygotowuje­
my do matury Siły dy­
plomowane. Buczka 12/ 
17a.

R02Nfc

Samotny na stanowisku 
poszukuje pokoju przy 
rodzinie lub zamieszka 
z kulturalną osobą. O- 
ferty : Biuro Ogłoszeń 
Lublin, ul. 3 Maja 14.
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IVa targowiskach Lublina

Jak kształtujq się ceny

Ostrym piórem

A kto chce kolejki użyć*..

Już irkrótce

Wielka Impreza 
WKKF i »Sztandaru Ludu«

Szczegóły jntro

IV K o n f e t e n c j a  Mi e j s k a
P o cie j Z ednoczonej 
Pnrlii Robotnicze]’
W  dniu 17 bm. o godz. 10 'v  

sali konferencyjnej K W  P Z P R  
odbędzie się IV Miejska K on­
ferencja Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej w  Lublinie, 
której celem  będzie podsumo­
wanie w yników  dotychczaso­
w ej pracy  i wskazanie vy- 
tycznych na przyszłość. Na 
konferencji będą reprezanto- 
w ane wszystkie zakłady p ricy .

Konkurs
na najlepszą 
gazetkę ścienną

Redakcja „Sztandaru Ludu" współ 
nie z Zarządem W oj. Zw iązku M ło­
dzieży Polskiej ogłasza konkurs na 
najlepszą gazetkę ścienną. Gazetka 
powinna omawiać pracą koła ZM P 
w  popularyzacji zaciągu pionierskie­
go. Udział w  konkursie powinny 
wziąć wszystkie koła Z M P  i prze­
słać egzemplarze swych gazetek do 
dnia 20 bm. do Zarządów Pow ia to­
wych ZM P, które z kolei przekażą 
je Zarządowi W ojewódzkiem u w  
Lublinie do dnia 25 bm.

Dla najlepszych zespołów redak­
cyjnych przeznaczone są liczne i cen­
ne nagrody.

Centrofarm
wybrał nową Rarfę Me.scows)

Ostatnio w  lubelskim „Centrofar- 
m ie“ odbyły się w ybory władz 
związkowych. Na zebraniu był ooge- 
ny przedstawiciel Zarządu Okręgu 
Związku Zawodowego Pracowników  
Służby Zdrow ia ob. Bułka. P o  spra­
wozdaniu i udzieleniu absolutorium 
ustępującej Radzie M iejscowej do­
konano w yborów  nowych władz 
związkowych.

Jednym z naczelnych zadań nowe­
go zarządu jest zorganizowanie ży­
cia św ietlicowego w  ramach akcji 
kulturalno -  oświatowej.

Irena Bcmaś
korespondent zakładowy

Na tapecie
„M otozby t" w Lub lin ie  przysłał do 

W SK  rowery bez... siodełek.

Hej, panowie w Motozbycie, 
Czy tak jeździć potraficie?

Stop. Rys. Esy.

Dokąd dziś idziemy

Tea tr  Państwowy tm J Osterwy: — 
^ e m a t  Pedagogiczny** — godz. 19,

„APOLLO** — „Nauczyciel** — prod radź. 
„R O B O T N IK " „Danka" — prod. bułgar­

skiej
„R IA L T O “ —  „Ostatni wystrzał1' — prod. 

czeskiej.
początek seansów godz. .16. 13. 20 

K in o  WSK- — ..PogTomca Atamana" 
prod. radzieckiej.

DYŻURY APTEK:
Bramowa 2̂ /8 Kunickiego 42, Szopena 

15, Kaltnowazczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09.

W  dniu 15 stycznia na targowisku 
przy ulicy Hanki Sawickiej pano­
wał mały ruch. Przybyło  zaledw ie 
kilkanaście kobiet ze wsi, reszta to 
przekupki.

Ceny kształtują się: masło 40— 50 
zł, ja jka 1,50— 1,60 zł, śmietana 
12— 14 zł, m leko 2— 3 zł, cebula 3 zł, 
to znaczy, że w ie le  poniżej cen pań­
stwowych. Jedynie cena kur była 
wyższa od cen państwowych. D late­
go gospodynie niechętnie je  kupo­
wały. Wszyscy w o leli kupić tuczoną 
kurę w  sklepie za 20 złotych niż na 
targu płacić za nią 40 zł.

Ź le przedstawia się na targow i­
sku sprawa warzyw . Stoisko LSS 
jest zamknięte, a w  stoisku MHD

Bierzemy udział
w wycieczkach narciarskich

Kom isja Turystyki Narciarskiej P T T K  
urządza w dniu 18 stycznia br. wycieczkę 
narciarską w najbliższe okolice Lublina. 
Zbiórka uczestników w niedzielę o godz. 
9 w lokalu P T T K  Plac Stalina 2 (Dom 
W ycieczkowy). Wszyscy, którzy nie posia­
dają nart, mogą je wypożyczyć w PT TK , 
Plac Stalina 2 w piątek 1 sobotę w go­
dzinach 18 —  19 za opłatą.

Ponadto podaje się do wladomoScl, 4e 
w wypadku korzystniejszych warunków 
śnieżnych będą urządzane wycieczki nar­
ciarskie do dalszych okolic (Nałęczów, 
Lubartów ltp .) pod kierunkiem przewod­
nika —  Instruktora.

Wszyscy, którzy chcą wziąć udział w 
wycieczkach, powinni zgłosić swój udział 
przynajm niej na dzień przed wycieczką
1 ewentualnie wypożyczyć narty, które 
stale są wydawane w piątki 1 soboty od 
godz. 18 do 19.

Wystawa
•Szczęśliw e dzieciństwo«

Staraniem kierownictwa Klubu przy Za 
rządzie Okręgu TPPR  w Lublinie zorganl 
zowana została wystawa pt. • „Szczęśliwe 
dzieciństwo'1 składająca się ze stu czter­
nastu plansz.

Wystawa ta obrazuje troskliwą opiekę 
jaką otacza rząd Związku Radzieckiego 
swoją młodzież.

większość w arzyw  jest zmarznięta. 
Tu należy mieć pretensje do dyrek­
cji MHD. Stoisko źle przygotowane 
na zimę nie spełnia swojej roli, a 
przecież przy m inimalnych kosztach 
można stoisko doprowadzić do uży­
walności ku zadowoleniu zarówno 
konsumentów jak i. sprzedawczyń.

Upłynęło zaledw ie parę dni od 
ogłoszenia uchwały Rządu, a już 
człow iek zapomniał, że musiał co­
dziennie zryw ać się rano by zająć 
kolejkę a w ieczorem  przyszywać 
poobrywane guziki. Ja sam w  
dniu 11 bieżącego miesiąca m a­
jąc w  planie w yjazd  służbowy le ­
żałem spokojnie w  łóżku do godzi­
ny 9-tej z uwagi, że była to niedzie 
la, a pociąg odchodził dopiero o 
11-tej. D awniej zerwał bym się o 
5-tej i poleciał zamówić kolejkę, a 
teraz z uśmiechem patrzyłem  
przez okno jak sąsiadki spokojnie 
ze wszystkim i guzikami w racały z 
zakupów, taszcząc pod pachą lub 
w torebce różne specjały. Jednym 
słowem zapomniałem, że były  k ie ­
dykolw iek jakieś kolejki. Potem  
wstałem spokojnie, ubrałem się, 
zjadłem śniadanie i wyruszyłem  na 
dworzec ko le jow y w  Lublin ie Po 
drodze nawet nuciłem coś pod no­
sem zadowolony z życia.

Z  uśmiechem wstępowałem  na 
schody dworcowe i  nagle jakby 
mnie kto zimną wodą oblał. M elo­
dia, którą nuciłem przemieniła się 
w głuche mruczenie, a w  m iejsce 
uśmiechu zjaw ił się na moim obli­
czu grymas zgrozy. U jrzałem  przed 
sobą dwa olbrzym ie węże kolejki. 
Po chw ilowym  osłupieniu w róci­
łem do równowagi i zerknąwszy 
na zegarek stwierdziłem , że do 
odejścia pociągu mam jeszcze 25 
minut czasu. Momentalnie w róci­
ła m i dawna przebiegłość. Zręcz­
nym skokiem wyprzedziłem  kilku 
spieszących jak i  ja po bilety, 
idącą przede mną kobietę przepro­
siłem dopiero wtedy, gdy już b y ­

łem 6 kroków  przed nią i gdy już 
zdążyła podnieść wytrąconą je j z 
rąk torebkę, przeskoczyłem w  b ie ­
gu kilka w alizek i wreszcie staną­
łem w  kolejce. Ocierając spoconą 
w ciągu jednej m inuty łysinę po­
wolutku posuwałem się naprzód. 
N ie w iem  czy czas za szybko upły­
wał, czy też kasjerzy za długo 
grzebali się w  biletach, dość, że po 
upływ ie 20 minut m iałem przed 
sobą jeszcze około 50 osób.

—  N ie zdążę —  myślałem z prze­
strachem. A  wskazówki zegara b ie­
gły nieubłaganie naprzód. Już tylko 
4 minuty, trzy... dwie...

N ie  wytrzym ałem  napięcia ner­
wowego. K iedy  m egafon zachry­
piał:

—  Pociąg osobowy do Chełma —  
rzuciłem się jak  szalony do w y j­
ścia.

—  Panie —  zawołałem  błagalnie 
do biletera. —  Ja służbowo, ja mu­
szę, pociąg odchodzi a ja  bez b ile­
tu. W ykupię u konduktora...

B ileter okazał się daleki od 
wszelkich wzruszeń. Zagradzając 
przejście łańcuchem, nawet nie 
spojrzawszy na mnie odparł:

—  Mnie to nic nie obchodzi, służ 
bowo czy nie służbowo. Trzeba 
mieć bilet.

—  Skąd mogę mieć b ilet skoro 
czynne są tylko dwie kasy. P rze ­
stałem pół godziny w  kolejce... —  
próbowałem go zmiękczyć.

—  M nie to nic nie obchodzi. T a ­
kie zarządzenie.

Zarządzenie jednak nie przeszka­
dzało mu wypuścić bez biletu k il­
ku przekupek z koszami. W idocznie 
kosz przemawia do niego dobit­
niej niż delegacja. Obserwowałem  
tę scenę kątem jednego oka bła­
gając panienkę w  in form acji o 
sprzedanie biletu.

—  N ie mam bloczku —  skrzyw i­
ła się niechętnie .

—  W ięc wypuśćcie mnie bez b i­
letu, wykupię u konduktora.

—  Trzeba mieć bilet —  odparł 
mierząc mnie zimnym spojrzeniem  
informator.

—  Wiem, że trzeba, ale nie mo­
gę go kupić. Ja służbowo...

—  To  mnie nic nie obchodzi —- 
dodał zatrzaskując m i okienko 
przed nosem.

—  Niech was wszyscy diabli z 
waszymi zarządzeniami! Zarządze­
nie nie wypuszczać bez biletów, 
zarządzenie by tylko dw ie kksy 
były czynne jak w  jak iejś P ip i- 
dówce, zarządzenie, by kasjerka 
nie miała bloczku, zarządzenie, by 
ludzie stali godzinami w  kolejce, 
zarządzenie...

Um ilkłem , bo już mnie nikt n ie 
słuchał. Co zresztą można m ówić 
do ludzi paragrafów , którzy za za­
rządzeniem nie w idzą życia. K lnąc 
w  duchu postanowiłem powiado­
mić tych wszystkich, k tórzy tęsknią 
za kolejkam i, by szli na dworzec 
kole jow y w  Lublinie. Tam  się w y -  
stoją do woli, tam się nic nie zmie­
niło.

J-rs^

Prot. Adam Wyleifinlii

Przed koncertem Filharmonii

Na dtuorcu tu Lublinie podczas najiciększepo ruchu czynne są b. częsty 
ty lko 2 kasy przez co tworzą się duże kolejk i.

Stanisław Moniuszko (1819— 1872) 
traktował swoją pracę kom pozytor­
ską jako służbę społeczeństwu, jako 
w yraz nurtujących w  nim idei po­
stępowych. Najsiln iejszy wyrae w  
obronie uciśnionej warstwy społecz­
nej dał Moniuszko w  operze „H a l­
ka". Popularność tej opery wiąże się 
z powszechną na ogół znajomością
je j motywów. K toż nie zna m elodii 
„G dyby rannym słonkiem11, „Szumią 
jod ły11, pieśni chóralnej „Po nieszpo­
rach przy niedzieli'1. Atm osfera swoj 
skości tak głęboko przenika wszyst­
kie utwory Moniuszki, że bez prze­
sady można powiedzieć, iż polskość 
dźwięczy w każdej nucie jego m uzy­
ki. W zory obce nie nęciły go, toteż 
(poza operą ,,Paria“ ) wyłącznie ty l­
ko polska tematyka, obrazy z rodzin 
nego życia i obyczaju zaczerpnięte 
stanowiły treść jego kompozycji. 
Jednym z najbardziej charaktery­
stycznych pod tym względem dzieł 
Moniuszki jest opera „Straszny 
dw ór11. Zawiera ona typowe elemen 
ty nastroju polskiego i obfitu je w  
liczne ustępy o takiej piękności ja ­
kie równają się z najbardziej popu­
larnymi fragmentami z „H alk i11 i 
poszczególnymi pieśniami. Dość 
wspomnieć o „A r ii z kurantem11, 
„Dumce Jadw igi11 i mazurze.

W  czasie krótkiego pobytu M o­
niuszki w  Paryżu w  r. 1838 pisze on 
muzykę do jednoaktowego libretta
S. Bogusławskiego pt. „F lis11. Jest to
obrazek ludowy z życia flisaków, 
wdzięczny swoim sielskim tonem i 
pogodą nastroju, pomimo nieudolne­
go i naiwnego libretta. Moniuszko 
był dumny z tego swego dzieła, mu­
zyczna bowiem strona „F lisa11 stała
się w rękach Moniuszki małym ar­
cydziełem i swoją wartością zastą­
piła niedomagania tekstu. Opera ta 
(w  określeniu Moniuszki) miała być 
wyrazem  łączącym w  sobie „na j­
tkliwsze serca z pogodą m yśli11. 
„F lis1- zdobył sobie powodzenie, rów  
ne powodzeniu „H alk i11. Do dziś dnia
niektóre fragm enty cieszą się nie­

zmiennym powodzeniem (uwertura, 
pieśni flisaków, dumka Zosi). W  w ie 
deńskim okresie działalności M o­
niuszki p oz . skomponowaniem ope­
ry „H alka11, kilku operetek lżejsze­
go kalibru i kilku zeszytów „Śp iew ­
nika dom owego11, powstała kantata 
mitologiczna „M ilda“ . Była to ulu­
biona forma muzyczna naszego w ie l. 
kiego pieśniarza, toteż w  „M ildzie11 
zawarta jest ta serdeczna nuta li­
ryczna talentu Moniuszki, która tak 
bezpośrednio trafia do słuchacza. 
Poza tym forma kantaty daje kom ­
pozytorowi sposobność do wykaza­
nia w ielk iej umiejętności w  trakto­
waniu zespołów chóralnych.

»  «  *
W piątek, dnia 16 stycznia 1953 r. o 

godz. 20 oraz w niedzielę dnia 18 stycz­
nia br. o godz. 12 odbędą się popularne 
koncerty Państwowej Filharm onii w Lu­
blinie poświęcone twórczości Stanisława 
Moniuszki.

W koncertach wezmą udział: Orkiestra 
Filharmonii, chór męski Towarzystwa śpie 
waczego „Echo", chór żeński Szkoły Mu­
zycznej. .lako solista wystąpi Michał 
Szopski, artysta Opery Warszawskiej.

Podzięko wanie
Zarząd Kola L ig i Kobiet przy Delega 

turze RSW „Prasa" w Lublin ie składa 
serdeczne podziękowanie Teatrzykowi 
Kukiełek przy Drużynie Harcerskiej Im. 
Gen. K. Świerczewskiego w szkole TPD 
Nr 1 oraz zespołowi harmonistów KBW 
za wzięcie udziału w choince noworocz­
nej dla dzieci naszych pracowników w 
dniu 11.1.1953 r.

Młodzieżowe
zespoły orlys ycztie  
winny przyijoiow oć się  
do konkursu

Zarząd W ojew ódzki ZM P  zam łe« 
rza zorganizować w  marcu br. K on­
kurs M łodzieżowych Zespołów A r ty ­
stycznych W  związku z tym wszyst­
kie m łodzieżowe zespoły artystycz­
ne w inny rozpocząć prace przygo­
towawcze, uwzględniając w  swym 
repertuarze tem atykę „zaciągu pio­
nierskiego11, X  rocznicy ZW M  oraz 
tematykę spółdzielczości produkcyj­
nej.

Pocztow cy  omawiają
uchwałę Rxądu

Ostatnio w  sali pocztowców odby­
ła się odprawa pocztowego aktywu 
zw iązkowego z Lublina i z terenu 
celem zapoznania aktywistów z uch­
wałą Rządu z dnia 3 stycznia 1953 
roku

W  wyniku konferencji postano­
wiono powołać przy zakładach pra­
cy trójki, które będą udzielać w y ­
jaśnień w  sprawie uchwały.

Mieczysława Polakowska
korespondent zakładowy

R a d i o
Soboto, 17 stycznia 1953 roku

Program I 
Wiadomości:

7.00, 12.04,
23.00.

5 10 Koncert poranny, 
fi.10 Aud. dla wsi, 6.20 
Wszechnica Radiowa kurs 
i, 6 40 Płyty, 6.50 G im ­
nastyka, 7.55 Wiadomości 
poranne, 8.55 Dla klasy 
V II „Zemsta*-. 9.30 Wszech 
nica Radiowa — X IX  
Zjazd KPZR. 9.50 Przer­
wa. 10 55 Dla klasy l i i  
IV  „Krakowiaczek ci ja 
krakowskiej* natury**, 11.15 
Muzyka i aktualności,
11 45 Głos mają kobiety, 
12.15 „Na swojską nutę**,
12 45 And dla wsi, 13 00 
Koncert. 13.15 Koncert 
rozrywkowy, 13.55 Przer­
wa. 15.30 Audycja dla 
dzieci — MDM, 16.20 ..Z 
naszych pieśni", 16.45 „Od 
zyskane dzieciństwo** — 
ode. powieści M. Brandy­

sa, 17 05 Pogadanka przy­
rodnicza, 1715 „Słuchacze 
piszą**, 17.20 Koncert roz­
rywkowy, 18.00 „M ikrofo  
nem po kraju**, 18.15 „T y  
dzień Muzyki Niemieckiej 
w Polsce**, 18.45 Audycja 
na wsi, 19.00 „Poem at 
warszawski-* T. K u b ia k a ,  
19.20 .,Na muzycznej fa ­
li*. 20 26 Wiadomości spor 
towe, 20.30 Muzyka roz­
rywkowa, 20 45 Muzyka 
taneczna, 21 25 Reportaż 
literacki, 21.45 Koncert. 
22 25 Muzyka dla wszyst­
kich — płyty, 23.10 Mu­
zyka taneczna. 23.25 Mu­
zyka na dobranoc.

Program II
W iadomości: 6.30, 7.55, 

17 00. 21.00. 23 50.
6 00 Gimnastyka, 6.15 

Muzyka rozrywkowa. 6.50 
Muz. ludowa. 14.10 Dla 
klas ł t II Audycja „Z  
piosenką jest nam weso­

ło” , 14.30 Recital skrzyp­
cowy, 14.50 Pieśni góral­
skie, 15.10 Audycja lite­
racka. 16.00 Wszechnica 
Radiowa kurs I, 16.20 Au 
dycja 2 cyklu „K om pozy­
tor tygodnia” , 17.15 Pol 
skie i radzieckie pieśni 
żołnierskie. 18.00 Głos ma 
ją kobiety, 18 15 Polska 
muzyka ludowa. 13 30 Re­
cenzja tygodnika. „H ory­
zonty techn ik i", 18.40 
„Jak młode stare miasto**
— pieśń. 18.45 Arie i pie­
śni w wyk. W Gromowej, 
19 00 „W  piętnaście lat 
później4*, 19.30 Muzyka > 
aktualności. 20 00 Przy so 
bocie po robocie, 20.58 
Stan pogody, 21.30 Muzy­
ka taneczna. 22.00 Wszech 
nica Radiowa kurs II, 
22 20 ..Tydzień Muzyki Nic 
m iecklej w Polsce**, 22 45 
Muzyka taneczna, 23.23 
Muzyka.

5.05, 6.00, 
16.00, 20.00,


